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Imieniny Marszalka Piłsudskiego.
K ra k ó w ,  17 marca.

TT poniedzia łek  uczucia społeczeństwa 
polsk iego  sk u p ią  się dokoła osoby M a r­
sza łka  P iłsudsk iego  jak o  na jp ierw sze-  
po  w śród  dz ies ią tków  tys ięcy  soleni­
zan tó w  dn ia  tego. Im ien in y  J ó ze fa  Pił­
sudsk iego  nie są nowością. Obchodziły 
j e  g ro n a  p rzy jac ió ł  jego ju ż  dawno, 
k ied y  same by ły  jeszcze bardzo  małe i 
bardzo  odległe od tego, aby m ożna je 
by ło  n azw ać  „calem społeczeństw em 11. 
"Wielbiciele i p rzy jac ie le  z rów ną s e r ­
decznością obchodzili je  zarów no w te ­
dy , k iedy  J ó z e f  P i łsu d sk i  by ł m iędzy 
n im i i k iedy  zna jdow ał się zda ła  od 
nich. k ied y  m iał jak ąk o lw iek  władzę i 
p ra w o  rozkazyw an ia  i k iedy  nie ty lko 
w ład zy  lecz n aw e t  wolności osobistej 
b y ł  pozbaw iony. P a m ię ta m y  obchody 
im ienin  tych  na f ro n tach  leg jonnw yeh i 
poza niemi w czasie w ojnv, p am ię tam y  
je d n e  tak ie  im ien in iy  w 1918, k iedy  so­
len izan t  p rzebyw ał w tw ie rd zy  M ag d e­
b u rsk ie j  jako  więzień niemiecki. Wsizy- 
fc v  wreszcie m a ja  jeszcze w świeżej p a ­
m ięci obchód ty ch  im ienin  w r. 1926 w 
sk ro m n y m  dw orku  w Su le jów ku .

T dziw na rzecz — za każdym  razem 
obchód ton m a k sz ta ł t  inny  a mimo to 
j e s t  w istocie sw ojej  zawsze ten sam. 
B az  huczą a r m a ty  i trzepoczą ch o rą ­
gwie, d rug i raz szem rzą ty lk o  w e s t ­
chn ien ia  i trzepoczą w ie rn e  serca, a m i­
m o to zawsze je s t  jed n o  i to samo — 
cześć i miłość dla jednego z współczes­
nych . k tó ry  ch a rak te rem , um ysłem , u- 
eposobieniem i sposobem bycia  zdobył 
sobie s tanow isko  w ładcy serc i s te rn ik a  
um ysłów  wielu, bardzo  wielu innych.

T teraz , jakko lw iek  władza J ó z e fa  
P iłsu d sk ieg o  jas t  dzis ia j  w iększą niż 
k iedyko lw iek  i ogran iczoną w rzeczy­
wistości ty lko przez .jeden jed y n y  czyn­
n ik  n a p ra w d ę  k o n s ty tu cy jn y ,  k tó rym  
jest. jego  w łasny  głęboki rozum stanu , 
obchód jego imienin będzie z pew nością  
huczn ie jszy  niż k iedykolw iek , nie m niej 
j ed n ak  w istocie swojej pozostan ie  on 
tern, czy by ł zawsze — wolnym  i spon­
tan icznym  w yrazem  uczuć czci i odda­
n ia dla znakom itego Człowieka, dla 
p rzo d u jąceg o  innym  O byw ate la .  J a k ­
kolwiek w tern święcie wezmą, udział 
najl iczn ie jsze  rzesze, nie będzie ono 
m iało  ch a ra k te ru  żadnej galówki, żadne 
g ocerem onja łu  m niej lub więcej sym bo­
licznego. Mimo sw ojej skali p ań s tw o ­
wej im ieniny  te nie p rz e s tan ą  być pol- 
skieui świętem  rodzmneiu i przy jacie l-  
skiem. w k tórem  członkowie jed n e j  d u ­
chowej i ideowej rodziny  zb ie ra ją  się, 
aby  uczcić swego ojca duchow ego i zło­
żyć mu życzenia wszelkiej pomyślności. 
T ak iego  św ię ta  nie obchodzi żadne inne 
współczesne w E u ro p ie  społeczeństwo, 
bo też żadne inne nie ma wśród sifdńe 
tak iego  ja k  J ó z e f  P iłsudsk i  człowieka. 
J e s t  t-o w ypadek  wyłącznie i typow o 
polski, w k tó rym  człowiek uzyskaw szy 
og rom ną władzę, używ a je j  tylko w 
na jd ro b n ie jsze j  części k o n s ty tu cy jn eg o  
szefa gab ine tu ,  w k tó rym  idące za n im  
m iljonow e rzesze p o w ierza ją  mu n a j ­
chętnie j ten ogrom możliwej w ładzy  w 
przekonan iu , że n igdy  i pod żadnym  
w aru n k iem  nie użyje, an tej w ładzy  
inaczej jak  ty lko na ich dobro. J e s t  to 

- p a t r ja ,  C'hal,zm wskrzeszony w jego  n a j ­

czystszej i n a jp ięk n ie jsze j  formie, V? 

w aru n k ach  nowoczesnego kapita lizm u, 
dem okracji ,  w alki klas społecznych! i 
wszystkiego, co do tych  form organicz­
nie należy i konsekw entn ie  z nich w y ­
nika. B yłoby  to wszystko niezm iernie 
dziwnem, gdyby  nie było najg łęb ie j  i 
n a j ty p o w ie j  polskiem, więc zrozum i a 
łem dla nas w sposób zupełnie szczegól­
ny, bo p rzyrodzony .

O ngiś m a rg rab ia  W ielopolski k o ń ­
cząc z życiem n a  sm utnej  tułaczce, n a ­
p isa ł:  „M ożna dla Po laków  coś zrobić, 
ale z P o lakam i n ig d y !"  I  oto w k i lk a ­

dziesiąt la t  potem  przychodzi Jó ze f  
P iłsudski, k tó ry  sk łada dowód oczywi­
sty, żernie tylko d la  P o laków  ale także 
i z Po lakam i m ożna dokonać dużo i 
wielkich rzeczy, można m ianowicie od­
budow ać wielkie państw o, w ygrać  
św ietn ie  p raw ie  ju ż  p rzeg ran ą  wojnę, 
można w łasnemi s ilam i w y rw ać  się ze 
s tan u  niemocy n a jb a rd z ie j  n iebezpiecz­
nej, l>0 w ew nętrzne j . 'pow szechne j ,  g ro ­
madzkiej. I  to w szystko tylko dlatego, 
że znalazł się w łaśnie tak i  człowiek i 
tak i  P o la k  zarazem, k tó ry  um ie rzecz 
n a jw ażn ie jszą ,  um ie m ianow icie postę-

M JĘ C Z Y  SŁAW  ZIELENKIEWICZ.

' P i l s s i d s h i .
Zwycięstwo jest Mu bratem, ale siostra troską,
Z świtów wyrósł płomiennych, z dni chwały i grozy, 
Czynem szedł piorunowym, myślą jak miecz ostrą 
Snuł poemat wolności z szarej zwątpień prozy.

Milczał w polskim rozgwarze, w dniach upojnych wiosny, 
(Idy nam rozkosz wolności rozśpiewała dusze,
Czuwał, wśród miljonów jeden nieradosny,
Przeżył wszystkie i przeszłe i przyszłe katusze.

. . .  *• - ■ :  ̂ i
I)ziś stanął u wyłomu. Z granitowej bryły
Dusz polskich Polsce kładzie fundament i dzielność
Takich czynów, co mierzą zamiary na siły
I w słońcu i w purpurze tw orzą r^śm iertelność.

> ,• r  . , -f i ' ’ - ' - u . ; r . . .
Kraków', w marcu 1928 roku.

p ow ać i rozm aw iać  z w szystk im i in n y ­
mi Po lakam i.

Nie ulega żadnej w ątp liw ości,  że je -  
s tańm y narodom  tru d n y m . Cała nasza, 
his to r  j a  ty s iąc le tn ia  dowodzi tego, że 
rządzić nam i było zawsze rzeczą t r u d ­
niejszą niż k im kolw iek  innym . L u b im y  
warcholić, n ie  kocham y tych, k tó rzy  
w y d a ją  rozkazy, także  k u l tu  dla w y p i­
sanych  fo rm uł p ra w n y ch  nie zdołaliś­
m y w sobie wyrobić. P rzed ew szy s tk iem  
jed n ak  nie lub im y au to ry te tó w . J e s t e ś ­
m y s ta ry m i  d em o k ra tam i ty p u  szla­
checkiego, korzy z w łasnej woli czy r a ­
dliliby gotow i są p ad ać  plackiem p rzed  
u zn a n ą  przez siebie wielkością, ale  r u ­
szenie palcem  z nakazu  czy p rz y m u su  
u w aża lib y  za n ieznośną ty r a n ję  i o g ra ­
niczenie wolności. A by  nam i rządzić, 
po trzeba  nie ty lko wielkiego rozum u i 
wielk iego serca lecz p rzedew szys tk iem  
ogrom nej,  w y ją tk o w e j  w p ro s t  in tu ic ji .  
D latego  też tak  rzadko i tak  k ró tko  u- 
m ieliśm y się rządzić. D latego  też z t a k ą  
in s ty n k to w n ą  czcią i m iłością  odnosi 
się ogrom na większość n arodu  polskie- 
g t rd o - J ó z e fa  P iłsudskiego, k tó ry  okazał
się w łaśn ie posiadaczem  te j  cudow nej 
in tu ic ji ,  k tó ry  przez la t  k ilkanaśc ie  z 
rzędu sk ład a  niezbite  dow ody, że on 
sam  jeden  zna dobrze te t ru d n o  do­
stępne i mało widoczne ścieżki, ja k ie  
do w nę trza  serca  n a ro d u  polskiego p ro ­
wadzą.

P o d  s traszn y m i ciosami losu h is to ­
rycznego cławno ju ż  rozbudziła się w 
Piolakach tęskno ta  do w ładzy  s ilnej i 
w łasnej.  Cóż. k iedy odwieczna n a tu r a  
daw ała  za każdym  razom znać o sobie 
i n ie  dopuszczała do wzmocnienia i u- 
t rw a len ia  1nk:ej władzy. Dopiero  p rz y ­
szedł P iłsu d sk i ,  k tó ry  p o tra f i ł  zaspo­
koić tęsknotę  a zarazom — uspokoić n a ­
tu rę . U jaw n ił  n iepospo litą  sz tukę  rzą­
dzenia P o lakam i,  k tó ra  p rz ed s taw ia  zu­
pełnie sw oistą  m ieszaninę łag o d n o śc i . I 
surowości, nam ow y i p rzym usu . O bser­
w u jąc  z boku m etody  P iłsudskiego , m a 
się całkiem w y ją tk o w e  w h is to rj i  w ido­
wisko: T a  sztuka, z j a k ą  nap rzem ian  
posługu je  się on batem  i uśmiechem, 
ten kunszt,  z jak im  p rzep la ta  on głębo­
ką pow agę, n ieraz  wręcz po n u ry m  t r a ­
gizmem brzm iące w ołania dosadnom i a 
kró tk iem i i n ie raz  ruhasznem i pow ie­
dzeniam i, ta  wysoka um ie ję tność  u t rz y ­
m ania  d y s tan su  od siebie bez zbytn iego  
oddalan ia  się od ludzi, jednem  słowem 
ta  n iepo rów nana  in tu ic ja ,  k tó ra  we 
w szystkich  sy tu ac jach  pozw ala mu za­
wsze znaleźć odpow iednie słowo i w ła­
ściwą decyzję, to n aw et dla obcego 
znaw cy sztuki rządzenia ludźmi b y łab y  
rz ad k ą  biesiadą , dla P o lak a  zaś, k tó ry  
jednoczy  w sobie tęsknotę  do w ładzy ż 
n iechęcią do niej to sk arb  bezcenny, 
którego  n ie  można nie kochać, jeżeli się 
ty lko pod tern i wszystkiemu sprzeczno­
ściami sw ojej n a tu ry  zachowało zdro­
wy in s ty n k t  życia.

Dlatego  też wszystko, co w narodzie  
zdrowe, zdolne do rozwoju i k rzepk ie  
w ia rą  w dobrą  przyszłość, skup ia  się 
dzisiaj chę tn ie  i radośnie dokoła J ó z e fa  
Piłsudskiego, życząc mu z całego serca, 
aby  żył zdrowo jak  najd łuższe  la ta  i! 
rząd j  nam i z do tychczasow ą mądro* 
ś. ia ' : oiiiiojętm ścią.



' N O W A  R E F O R M ' A

z Polską.
Poseł berl-ński w s trz y m ił  wyjazd delegacji handlowej do Polski.

,,11. K urjer Codzienny1 'dowiaduje się z do­
b rze poinformowanego źródła, że min. Stre- 
semanin oświadczyf naszem u postowi w Ber­
linie, iż wyjazd delegacji niemieckiej do roko­
w ań handlowych z Polską zostaje w strzym a-

' Tu dodać należy, iż jest to próba stworze­
nia pozerów narzncenia Polsce poglądu nie­
mieckiego.

P. Stresem ann usiłuje w yraźnie w ykorzy­
stać fakt wygotowania przez rząd polski no- 

poprzednie rozporządzenie.ny. W tem posunięciu rządu niemieckiego I wen, anulującej
doszukiwać sie należy  kc-ncesji, jaką m in i-1 Rozporza.dzenie to zostało analcw ane jnż w 
ster S tresem ann daje stronnictwom  nacjona- dnin 2 b. m. przez rade ministrów. Decyzja 
listycznym  niem ieckim , które przed wyfcora- i ta m iała być w tych dniach opnblikowana. 
mi pragną zerw ania rokowań z Polską, aby ] Widocznie jednak w yw iad 'n iem ieck i w Pol- 
stanąć do w alki wyborczej z argum entem  nie- sce sięga tak  daleko, iż Berlin był jnż o tej 
możności dojścia do porozum ienia z rządem decyzji powiadomiony. Trudno uznać 'tego  To­
polskim.

Jako powód w strzym ania wyjazdu delegacji 
niemieckiej, p S tresem ann podaje niem ożnolć 
prowadzenia dalszych perlraktacyj, zanim  
rz^d polski ze swej strony nie cofnie t. z w. 
rozporządzenia o osiedlaniu się w pasie grani­
cznym.

dzaju taktykę za fair w stosunkach dyplom a­
tycznych.

Rząd polski, mimo nafepszych  chęci nie 
może się zdobyć ze względów prestigowych, 
aby stw arzano pozcry narzucania mu woli 
przez jakikolwiek rząd zaciraniczny.

 0^ _

Delegat Ligi n r
Jak urzęduje  p. C a lo n d e r na G ó rn y m  Ś lą s k u ?

W arszaw a, 17 m arca. W dzisiejszej „W ar­
szaw iance" prof. St. Stroński w  artykule p. t.: 
..Za daleko' om aw ia cstatnie w ystąpienie p. 
Galondera w sprawie zakazu śpiew ania „Rotv“ 
Konopnickiej w szkołach polskich na Górnym 
Śląsku.

Autor stw ierdza, że komisja m ieszana, u rzę­
dująca pod przewodnictwem  p. Calondera sp ra­
wia w rażenie urzędu niemieckiego. Sam  p. 
C alfuder mówi tylko po niemiecku, zm usza­
jąc przybylvch świadków bądź poszkodowa­
nych Polaków do zeznaw ania w języku n ie­
mieckim.

P. CaJonder stw orzył zew nętrznem  obliczem

w ybitny „Amt" niemiecki, który ludności gór­
nośląskiej musi w pajać przekonanie o w yższo­
ści niem czyzny. P. CaJonder wydaje orzecze­
nia. jakkolwiek nie jest do tego upraw niony, 
o tem, jak państwo polskie ma postępować wo­
bec swoich urzędników . Z arządza on n. p. po­
stępowanie. dyscyplinarne przeciw staroście 
w Lublińcu, żąda przeniesienia posterunku 
policyjnego z Brzezin i tak dalej. Prof. S troń­
ski w  k o ń cu . artykułu  atakuje ostatnie orze­
czenie w  sprawie ,,Hoty‘‘ i stw ierdza, że p. 
Calonder zatracił w szeiką m iarę i trudno się 
spodziewać, aby mógł ją odnaleźć.
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W ręczenie listów u w ie rz i/ te ló ja cych  
przez nuncjusza papieskigo na Żemku.

( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. Dziś o godz. 11 przed 
południem nuncjusz rnsgr. Marmaggi udał się 
w  tow arzystw ie szefa protokółu dyplom atycz­
nego Przeździeckiego i a ttache nuncjatury  
msgr. Ghiarlo z gm achu nuncjatury  przy Al 
Szucha w otw artym  powozie, eskortow any 
przez szwadron 1 pnłkn szwoleżerów do Zam­
ku, cefem w ręczenia sw ych listów uw ierzy­
telniających. - r . r - t r  n

U staw iony na dziedzińcu Zam ku baon 30 
pp .oddał honory wojskowe nuncjuszowi, któ­
ry  w raz z tow arzyszącem i mu osobami udał 
się n a  sale Zam kn. Tu powitali go członkowie 
domu cywilnego i wojskowego z dyrektorem 
kancelarji dr Dzięciołowskim i pułk. szt. gen. 
Zahorskim  na czele- ,

N astępnie nuncjusza przyjął Prezydent 
Rzeczypospolitej, którem u nunejnsz wręczył 
swoje listy  uw ierzytelniające, według ustalo­
nego cerem onjału. Po krótkiej rozmowie z P re­
zydentem  nuncjusz odjechał do nuncjatury  
eskortow any przez szwadron 1 p szwoleże­
rów. Przed nuncajtu rą nuncjusz udzielił bło­
gosław ieństw a swojej eskorcie.

Opozycja scciaiisiyczna woDec o ś w ia d c z e ń  
m arszałka  Piłsudskiego.

(!Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. W dzisiejszym „Ro­
botniku" poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
przyw óca grupy domagającej się opozycji, o-

głasiza artyku ł w stępny p t.: „Pierwszy krok 
i pierwszy p lan '1- N aw iązując do ostatniego 
oświadczenia M arszałka Piłsudskiego w  
m ieszkaniu pułk Sławka autor stw ierdza, że 
prof. Bartel n,ie otrzym a głosów socjalistycz­
nych  przy postawieniu jego kandydatury  na 
m arszałka Sejmn.

Co do postulatu M arszalka Piłsudskiego, 
aby Prezydent Rzeczypospolitej mógł pewne 
spraw y zała tw iać bez kontrasygnaty  szefa 
rządn p. N iedziałkowski stw ierdza, że nie da 
się to pogodzić z dem okracją parlam entarną, 
z zasądą, odpowiedzialności. m inistrów  f nie-' 
odpowiedzialności Głowy P aństw a; Pierwsze 
ośw iadczenie szefa rządu  po w yborach — 
kończy p. Niedziałkowski — jest próbą skie­
row ania na prawo polskiej naw y państwowej.

P o s e ł H r ii j z a n o w s K i  p r z y s tą p ił  
d o  P a r t i i  P r a c o .

W arszaw a. 17 m arca (AW). W ybrany do sej 
mu z Krakowa prof. Adam K rzyżanow ski, je­
den z przywódców konserw atystów  w stąpił do 
P artji P racy.

Minister DobrncM nie uznaje  uchwał  
„Zw. Akademickich Bratnich Pomocy44

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. M inister Dobrucki 
przyjął przed kilku dniam i delegację Związku 
Akademickich B ratn ich  Pomocy z prezesem 
związku Kaempfem i prezesem rady  naczel­
nej do spraw  pomocy młodzieży akadem ickiej 
wojewodą Sołtanem , której oświadczył, że nie 
ljaoże uznać „Związku B ratn ich  Pom ocy" jako

Wykrycie gniazda bolszewickiego w Lidzie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. W ileńskie władze
bezpieczeństwa w padły na trop istn ienia 
wielkiej organizacji kom unistycznej w Lidzie

in. aresztowana zostali: M. Juszczyński, K.
Matusiewicz, B. Bnpko, K. Bojarski, Piotrow­
ski vel F riedm an delegowany z M ińska, J .

pod nazw ą „kom unistycznej partji Białorusi j  Lnbecki, A. Lubecki, Trocki i  inni. 
zachodniej", pozostającej w stałym  kontakcie | U aresztow anych znaleziono olbrzym ia 
z G. P. U. w Mińskn. t składy bibnły kom unistycznej i  większe sum y

W ładze bezpieczeństw a dokonały areszto- pieniężne w obcych w alutach, 
w ania zarządu  komitetu komunistycznego. M |   0---

Zamordowanie komunisty w Wilnie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. Z W ilna donoszą, że 
wczoraj wieczór o godzinie 11-tej w podrzęd­
nej restauracji przy ul. Jagiellońskiej został 
zam ordow any niejaki H uryn, kom unista i 
członek kom unistycznej partji Białorusi za­
chodniej, aresztow any w swoim czasie w Bia­
łym stoku, a  obecnie przebyw ający na wolno­
ści. 1

Do restauracji wszedł w pewnej chwili jakiś

n ieznany  osobnik, który podszedł do H uryna 
i strzelił do niego z rewolweru. H uryn zw alił 
się n a  ziemię m artw y. M orderca nsiłow al 
zbiec, jednak został aresztow any przez stró­
żów nocnych Zeznał on, że pochodzi ze Slo- 
n im ia i  nazyw a się Piekarski. W ładze śledcze 
m ają jednak w ątpliwości co do autentyczności 
jego nazw iska i m iejsca pochodzenia.

 0------

oficjalnej reprezentacji młodzieży oraz że u- 
chw aly zjazdu Związku B ratnich Pomocy nie 
są dla m inistra m iarodajne. Z tego też powo­
du nie może polecić kwesturom  w yższych za­
kładów naukow ych śriąganie od poszczegól­
nych studentów  po 5 zł. rocznie na rozbndo- 
w ą sanatorium  w Zakopanem .

W z-wiąziku z tem prezydium  Związku B rat­
nich Pomocy postanowiło zwołać w najbliż­
szym czasie konferencję celem ustosunkow a­
n ia  się da p. min. Dobruckiego.

po'ska wręczona została 
Waldemarasowi.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca.’ W czoraj poseł po’ski 
w Rydze, Łukasiewiez, doręczył posłowi li­
tewskiem u odpowiedź rządn polskiego na o-
sta tn ią  notę W aidem arasa z dnia 16 lutego w 
sprawie podjęcia rokowań.

Jak już donosiliśmy, rząd polski w yraża 
gotowość podjęcia rokowań dnia 30 bm. w 
Królewcu.

Delegacja polska do rokowań z Litw ą skła­
dać się będzie z min. spraw  zagranicznych 
Zaleskiego jako przewodniczącego, oraz z 
.członków: naczelnika w ydziału wschodniego 
M- S. Z. Hołówki, radcy SznmJakowskiego o- 
raz Adama Tarnowskiego.
_i.Pbęcnie toczą się w min. spraw  zagranicz- 

n.yp^ ppd kierow nictw em  min .Zaleskiego prn-
,nad ostaieczhern przygotowaniem 'm ateria­

łu'cło m ających się rozpocząć rokowań.

Zu/ołanie nadzwyczajnego synodu 
ewangelickiego w  Polsce.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 m arca. W niedalekim  czasie 

zw ołany będzie nadzw yczajny synod ew an­
gelickiego kościoła unijnego, który obradować 
będzie w Poznaniu. Synod będzie m iał za za­
danie opracowanie ustaw y w ew nętrznej tego 
kościoła, jednolitej dla całego państw a. Poza- 
tem w ybrane zostanie specjalne przedstaw i­
cielstwo synodu, złożone z osób, które stano­
wić będzie jego reprezentację praw ną

Będziemy budowali własne motory 
i samoloty komunikacyjne.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 17 m arca. M inisterstwo kom uni­

kacji, dążąc do uniezależnienia polskiego lot­
nictw a kom unikacyjnego od fabryk zagranicz 
nych, nabyw a obecnie licencję na budowę

płatowców i silników typu „Fokker VH‘‘. Sa­
moloty tego typu odpow iadają, według opinjl 
rzeczoznaw ców, najbardziej wym aganiom  ko­
m unikacji cywilnej n a  naszych terenach.

Dr. Korol nie p rz y la ł  mandatu poseisKiegO.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 m arca. Prezes Rady Rosyj­
skiego Zjednoczenia Ludowego w Polsce dr 
Korol w ybrany z listy nr. 20, odmówił z po- 
wodow osobistych przyjęcia m andatu  posel­
skiego.

Dział
Kraków, 17 m arca. 

AKCJE CHWIEJNE, DOLAR NIECO MOCNIEJ
Dziś w pryw atnych obrotach panow ał na 

ryniku efektów prawie izupelny zastój. Nastrój 
słaby utrzym uje się w  dalszym  ciągu przy zu­
pełnym  braku zainteresow ania. Ruch ospały, 
obroty zniżkowe. K ursa w  przybliżeniu  
kształtowały się następująco: Bank Polski
147, Przemysłowy 105, Tohain . 13.25, Ziele­
niewski 155.20, Siersza góm. 12.75— 12-90, 
Górka 95, Chodorów 14-9— 150, Chybie 5.15, 
Nobel 38, Gazy W sch. 23.5— 23.65, Dola- 
rów ka 70.5— 71, w  silniejszera poszukiw aniu 
i nieco mocniej.

Na rynku w alutow ym  tendencja dla dolara 
nieco m ocniejsza,‘ przy słabej podaży. .Popyt 
silniejszy ' . W Krakowie " ćlblarj gót. . 8f8Ś—  
8.88kl, czeki. bank. 8.90—8.90^.,~ w W arsza­
wie dolar 8.89—8.891'2, czeki 8.90—8.90.30, 
we Lwowie dolar 8-89—8 .8 9 ^ , czeki 8.90—> 
8 .9 0 ^ , w Katowicach dolar 8.88— S.88'4, cze­
ki 8.90—8 .9 0 ^ . Barak Polski bez zm iany.

W iedeń, 17 m arca. Brak żyw szych im pul­
sów z giełd zagranicznych spowodował, ż;e 
rynek pieniężny był bardzo spokojny, nacecho­
w any silną rezerwą. Tylko nieliczne papiery 
zyskały nieco na kursie, jak Landerbank, Ri- 
ma. Obroty były bardzo skromne. W dalszym  
przebiegu zebrania bez transakcji.

Siersza 10.7, Portland 62, K arpaty 29, Ga­
licja 70, N afta 32.85, Alpiny 41.3, Galicyjski 
Bank Hipot. 71, Fanto 6.7 Zieleniewski 15.3.

Zurych, 17 m arca (PAT) P aryż 20 43.25, 
Londyn 25.32.12, Nowy Jork 5.19-35, Belgja 
72.40, W łochy 27.43, H iszp an a  87.50, Ho- 
landija 209, Berlin 124.19, W iedeń 73.15,
Sztokholm 139.50, O9I0  138 55', Kopenhaga; 
139-15, Sofja 3.75.50, Praga 15.39. W arszaw a 
58.27.50, Budapeszt 9.80, Białogród 9.13.50, 
A teny 6.88, Konstantynopol 2.63-50, Buka­
reszt 3.21.50, Helsingfors 13-10.

Nleinene harfy 
polskiego bohaterstwa

Któż z nas, którzy choć raz przeczytali 
„Ogniem i Mieczem" nie przypom ina sobie 
nielicznych, lecz suggestyw nych słów, po­
św ięconych Kudakowi- Tam to -leża ł jak żó- 
raw  czujny wielki żołnierz pan Grodzicki, 
będąc portretem  rozbójniczych w atach. S ien­
kiewicz nie zajmuje się więcej K udikiem . 
Z chw ilą, gdy jego bohateT opuścił tę granicz­
n ą  fortecę, o jej losach, które przecież mus;a- 
ły być interesujące w  trakcie wojny kozac­
kiej. nic się z powieści nie dowiadujemy. — 
Możliwe, że Sienkiewicz nie zna ł tych tra ­
gicznych przejść obrońców rubieży. Pierwsza 
m onograłja o Kudaku w yszła w r. 1900 z pod 
pióra M afjana Dubieckiego. Do zajęcia się tym 
ciekaw ym  tem atem  skłoniła mię w yczerpują­
ca  i rew elacyjna praca p- Aleks. Czołowskie- 
go. pomieszczona w „K w artalniku H istorycz­
nym 1', uzupełniająca i korygująca poprzednie 
dzieło.

Myśl założenia fortecy, utrzym ując fej w  ry­
zach  kozaków w yszła z głowy hetm ana w. 
kor. Stan. Koniecpolskiego, stróża ziem u- 
kraińsfcich Polska zaw aiła  w łaśnie w r. 1634 
pokój z su łtanem  A m uratem , którego głównym 
w arunkiem  było, iż „inkursje morskie wojska 
zaporoskiego" zostaną w strzym ane- Koniecpol­
ski zrozum iał, iż na.jlepszem ukróceniem  tych 
w ypraw  będzie przecięcie kom unikacji siczy 
z resztą kraju, z „w łością". Z tej to w łość: 
nap ływ ali ciągle n a  sicz ochotnicy, z tego 
, ,h ir te r 'a n d u “ sprow adzar drzewo lipowe do 
budowy czajek, narzędzie, broń i am unicję.

Szybko wzięło się do realizacji projektu. — 
W r. 1635 Sejm uchw alił, aby ,,-za upatrze­
niem przez ingienieTy miejsca nad biegiem 
Dnieprowym, gdzie się będzie hetm anom  n a ­
szym zdało, zam ek byt zbudow any, k tóry  to 
zamek firmo praesidio ludzi tak pieszych, ja­
ko i konnych i m unicją w ojenną dostatecznie 
opatrzony będzie '1.■ u - ■'

Na ten ceł w yasygnow ano 100.000 zip.
Nie zw lekał teraz Koniecpolski- Zaraz po 

uchw ale sejmowej w yruszył w tow arzystw ie 
słynnego inżyniera B eanplaiia , tego, który z 
17-letniego pobytu w Polsce' zostaw ił opis 
U krainy, tak cenny dla w spółczesnych histo­
ryków, oraz jego ziomka Jeana de Marian, 
zwanego u  nas M arianem , dzielnego i do­
świadczonego żołnierza — w  dół Dniepru.

Za radą tych - mężów w ybrał Koniecpolski 
miejsce o 400 kim. n a  południowy wschód 
od Kijowa nad pwawym brzegiem Dniepru n a­
przeciw  ujścia rzeki- Sam ary. N iezbyt szerokie 
koryto Dniepru przegradzał tu  pierwszy po- 
roh, zw any kojdacki.*)

Tutaj wszelkie czajki, m usiały  bardzo o- 
strożmie przem ykać się i tylko w zdłuż p ra­
wego brzegu. Brzeg ten górował nad przyle­
głem korytem  Dniepru, stąd  też m ożna było 
doskonale obserwować i  w strzym ać ogniem 
arm atn im  w szelką kom unikację.

P lan  w arow ni jest, jak s ię 1 zdaje, wspól- 
nem  dziełem B eauplana i M arjana. Z począt­
kiem sierpnia 1635 fort był gotów. Tworzył on 
niewielki czworobok, otoczony rowem i ziem­
nym  w ałem . Załoga jego w ynosiła ledwo dwu­

*) Od słowa kojdak, kodah pochodzi nazwa for­
tecy, „ 1-

stu ludzi, sam ych Niemców, a ich dowódcą 
został M arjan.

Jest rzeczą zrozum iałą, że forteczka by ła 
solą w oku kozaków1. Z w ypraw y czarnom or­
skiej w racał w łaśnie słynny  Sulima. Zoba­
czyw szy tw ierdzę, zbudow aną n a  „uciemię­
żenie swobód kozackich" zaskoczył ją c icha­
czem w  nocy, zaw ładnął fortem i załogę w y­
ciął w pień. M arjana wbito kozackim zw y­
czajem  n a  pal, a fort zrów nano z ziemią-

W ieść o tym  napadzie zrobiła w kraju po­
tężne w rażenie. Postanow iono winowajców 
należycie ukarać. Kozacy rejestrow i przestra­
szywszy się represji, pojmali Sulim ę w raz z 
pięciom a pułkownikam i i przyprowadzili na 
Sejm do W arszaw y. Tam zostali oni publicz­
nie ścięci.

Kudak postanowiono jak najspieszniej od­
budować. Przeszkodził tem u narazie bun t 
Paw luka, tak  że przystąpiono do dzieła dopie­
ro w  r. 1639-

Los M arjana ostrzegł Koniecpolskiego, k tó­
ry  znowu otrzyma? m andat w ybudow ania 
tw ierdzy, że nowy Kudak musi być doskoeal- 
szem i w iększem  dziełem sztuki fortyfikacyj­
nej.

Twórcą nowego planu  b y ł niezw ykle zdolny 
inżynier G ethant, Niemiec z pochodzenia, 
zw any  „polskim A rchunedesem '1, który już 
przedtem  fortytikow ał Lwów, oraz w zniósł 
tw ierdze nadm orskie W ładysław ow o i Kazi­
mierz owo n a  Helu. (Znikły one zresztą bez 
śladu).
-  Nowy Kudak by ł już pow ażną tw ierdzą, 
zbudow any system em  bastionowym  z  ziemi 
i drzewa, w  kształcie kw adratu , którego każdy 

, bok w ynosi łokci, i

Załoga została w zm ocniona do 600 ludzi, 
o kom endantem  m ianow ał Koniecpolski Ja n a  
W ojsława Żółtowskiego, doświadczonego wo­
jownika.

Dumnie i godnie spełniał Kudak swe zada­
nie „m unsztuku", trzym ającego na wodze 
„swawoleństwo kozackie i inkursje ta tarsk ie11.

„Bez przesady — pisze p. Czołowski — je­
żeli w tym czasie m ożna było mówić, że 
„Ukraina jest tak s-pokojna, jako które m iasto 
w pośrodku Korony", to główna tego zasługa 
należy się Kudakowi. On to ogniem sw ych 
dział odgrodziwszy „włości" od „ostrowów 
kozackich" w ykonał ściśle to czego pragnął 
hetm an. £aden kozak regestrowy n ie  mógł się 
odtąd dostać inaczej na Zaporoże tylko za 
paszportem  gubernatora Kudaku. Bez paszpor­
tu żadna czajka nie przem knęła się przez 
poroh kojdacki, żaden transport broni lub 
żywności nie dopłynął na Zaporoże. Dzięki 
temu na Podnieprzu zapanow ał spokój, w ypra­
wy czarnom orskie usta ły , U kraina zaczęła się 
zasiedlać, upraw iać i nowem rozwijać ży­
ciem '1.

Żółtowski nie długo spełniał obowiązek. —* 
U m arł w r- 1649 na posterunku. N astępcą 
m im ow ał Koniecpolski Krzysztofa Grodzickie­
go, szlachcica z ziemi łubowskiej, wyuczonego 
w  H olandji sztuki artyleryjskiej i fortyfikacyj­
nej ,jak mało kto wówczas. Poświęcił on się 
ca łą  dusizą swej tw ierdzy, podniósł w ały, po­
głębił rowy, czuw ał, jak praw dziwy żóraw; 
nad  w ykonaniem  instrukcji.

A czasy  były  niebezpieczne. Na Z aporo ia 
zaczęło się gotować. Grodzicki podwoił czu j­
ność, w ysyłał szpiegów, o wszyslkiem  zawias 
d am iaj Konieopolskit^o, A 1
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K ryzys  m i m e u i y  a zagadnienie nudouiiane.
W arszawa, 15 marca.

Najwyższy ozas, by w tak ważnej i palącej 
kwestji, jaka stanowi zagadnienie ożywienia 
ruchu budowlanego i złagodzenia dotkliwego 
braku mieszkań wypracować jednolity, a 
przeuewszystkiem dostosowany do obecnych 
możliwości gospodarczych plan i zacząć go 
konsekwentnie wprowadzać w życie. Kryzys 
mieszkaniowy przybrał bowiem w Polsce 
tak olbrzymie rozmiary, że stal się zagadnie­
niem .o znaczeniu ogólno-państwowym, ze 
względu n a  grożące zaburzenia w dziedzinie- 
socjalnej. Już obecnie brak mieszkań wpły­
wa nijzw ykle ujemnie n a  ksztaltowaaiie się 
stosunków socjalnych, n a  rozbicie społeczeń­
stwa, obniżenie moralności i zmniejszenie 
zdolności produkcyjnej jednostek.

Niebawem rozpocznie się sezon wiosenny, 
a z nim  sezon budowlany. Niewątpliwie mo­
żemy spodziewać się w sezonie tym znaczne­
go ożywienia ruchu budowlanego, którego 
pierwsze początki dały się zauw ażyć jeszcze 
w  jesieni ub. r. Jednakże niedostateczne środ-. 
ki stojące do dyspozycji, me pozwalają w obe- 
e ry c ń  w arunkach na rozpoczęcie wielkiej na 
szeroka skalę zakrojoną akcji budowlanej, mo­
gącej przynieść radykalną sanację stosunków 
mieszkaniowych. Planowej takiej akcji można 
będzie dopaero oczekiwać z chwilą, kiedy zo­
staną dla niej nakreślone linje wytyczne po­
stępow ania, co uczynić m a nowy Sejm. 0- 
brady nad kwestją budowlaną stanowić będą 
jeden z najważniejszych punktów prac no­
wego ciała ustawodawczego i dadzą nam  mo­
żność przekonania się zarówno o zrozumieniu 
dla rozw iązania tego tak ważnego problematu, 
jak i dla uświadom ienia gospodarczego przed­
staw icieli narodu.

Pod rozw ażania Sejmu przedewszystkiem 
poddany zostanie znany- projekt min. robót 
publ. Projekt ten nie bez słuszności podany 
został ostrej krytyce wszelakiego rodzaju 
czynników, tak, że wątpliwem  jest wysoce, 
by przyjęty on został w swej pierwotnej osno­
wie, muno to zawiera, on również wiele po­
mysłów zdrowych i ogspodarczo uzasadnio­
nych, które znajdą zapewne uwzględnienie 
w planie ostatecznym .

Projekt min. rob pub. upiera się na pod­
w yższeniu poaatkon od nierndhomośc' miej­
skich z 7 na 28 proc. W pływy z tego podatku 
w raz z dotychczasowymi środkami z fundu­
szów dla rozbudowy m iast m iałyby umożli­
w ić udzielanie nisko procentowych pożyczek 
budowlanych, względnie wyrównanie dyre- 
reneji procentowych. W ten sposób oczekują 
zdobycia sumy 200 mi’, zl. na r. 1920, a po­
nieważ projektodawcy nadto pragną do akcji 
tej przyciągnąć prywatny kapitał zagra.in-z- 
ny, oraz n r ten cel zuży tkować część wpły­
wów z pożyczki am erykańskiej — w dalszym 
zaś cia.gu pragną, by Państwo oddało do dy­
spozycji tereny budowlane po cenach m ini­
m alnych. sądzą, że uda im się obniżyć ko- 
iz ta  budowy do 75 proc. pozizmn kosztów 
przedwojennych (we fr. zl.) i że dzięki temu 
uda im się z jednej strony definitywnie w 
ciągu kilkunastu lat zlikwidować problem 

vmieszkaniowy, a  szerokim masom ludności 
dostarczyć tanich mieszkań.

Niestety, konstrukcja ta  opiera się na nie­
których. przesłankach gospodarczo nie do zre­
alizow ania i dlatego w ytw arza się błędne ko­
ło, staw iające realizację tego projektu pod 
znakiem zapytania. T tak podwyższenie po­
datku od miernuchomości do 28 proc spraw ia, 
że właściciel kam ienicy otrzym ywałby zale­
dwie 30 do 40 proc. czynszów przedwojen­
nych, fi to dzięki temu, że obowiązujące u- 
stawodawstwo ograniczyło czynsze dla sta­
rych domów do 100 proc czynszów przedwo­
jennych, co przy obecnym poziomie waluty

W ybuchła rebetja. Wśród powszrebnego za­
lewu jeden tylko Kuda-k stercza! duimnip jak 
owa reduta Ordona. Schroniło się do tej forte­
cy sporo niedobPków i szlachty.

Chmielnicki, upojony trium fam i, nie chciał 
sam absorbować s;ę Kudakiem. W YtełaJ swe­
go pułkownika M aksyma Ne-sto-rcmkę z wielo­
tysięczną w atahą.

Koz,poczęły się boje. Kudaik okaizał się sil­
niejszy, niż można było przew ;dywać. Pięć 
miesięcy trwTaly szturm y, podstępy, wycieczki. 
Mimo znużenia i głodu Kodak się bronił. — 
W reszcie brakło amunicji... Trzeba by-lo roko­
wać. Uzyskano w arunki bardzo honorowe. — 
Dni'1 2 października 1648 w yruszyli obrońcy 
,.z chorągwiam i roizwiniętemi, z bębnami, lon­
tami1 zaipalonemi i ze wszystkiem orężem” , 
prócz trzynastu arm at. W szystkich miaino od­
prowadzić w bezpieczne miejsce i zaoptnzyć w 
żywność.

Zwykłą swą metodą kozacy uroczystych 
przysiąg nie dotrzy mali- Ohrońcóiw uznano za 
jeńców i zgotowano im najstraszniejszy los. 
,(Komisarze polscy — cytuję Ozolowskiego — 
m ający traktować o pokój, gdy w liuitym 1649 
przybyli do Chmielnickiego do Perejaslaiwia, 
widzieli po drodze więźniów k u d ack ich ^ jn a  
pól żyw ych” , o tdartych , a nicfctaryoh pnzy- 
k>u ych do dział”.

Ta martyrologia tych kilkuset niew iast i 
dzieci godna była pióra Sienkiewicza... Nie- 
waetiu powróciło w r. 1650, lecz wśród nich 
Zfl-jdoyra! się i Grodzicki.

Dzieje Kudaku na tem się skończyły. Dziś 
koło wisi F rre  K jdaki 12 wiorst na południe 
od JekaK . \ i.osław a widać resztki potężnych 
wałów'... oio żywe wspomnienie bohaterskiego 
Kudaku, ii łom -

polskiej sprawua, że czynsze te wynoszą 57 
procent czynszów przedwojennych. To co po­
zostałoby właścicielowi po proponowanym 
powiększeniu podatku — nie wystarczyłooy 
naw et n a  konserwację starych domów. W re­
zultacie zaś podwyższenie to musiałoby spo­
wodować olbrzymi spadek wartości nierucho­
mości micjsdcich i odstraszyć w zupełności 
zagraniczny kapitał od wszelkich inwestycji 
w tej dziedzinie, który zresztą i obecnie w 
tym kierunku me okazuje najmniejszego za­
interesow ania, wskazując głównie jako na 
przyozynę swej abstynencji na obowiązujące 
u nap obecnie ustaw y mieszkaniowe. \bs-lra- 
hując zresztą nawrot od tych zasadniczych 
trudności i nierealności projektów, należy 
sceptycznie zapatryw ać się na nadzieje pro­
jektodawców obniżenia kosztów budowy do 
75 proc. w wysokości przedwojennej, podczas 
gdy obecnie wynoszą one około 200 proc. ko­
sztów' przedwojennych.

Doza jednak Jym projektem, opierającym się 
w zmacanej mierze o painujące w Niemczech 
analogiczne urządzenia, którev jednak zasa­
dniczo w wiciu punktach różnią się od pol­
skiego, zwłaszcza ze względu na odmienne 
w arunki gospodarczo, w czasie obrad Sejmu 
wzięt\ i Lędzie zapewne również po i uwagę 
■inny projekt załatw ienia problemu budowla­
nego, w'ysunięty ze strony Komitetów Ekono­
micznych Rady Ministrów, mniej może efek­
townych i obiecujących, ale hardziej real­
nych. Projekt ten oddziela państwową, akcję 
budowlaną, która zasadniczo byłaby prowa­
dzona na rachunek budżetu państwowego i 
budżetów kom unalnych od prywatnej a.kcjii 
budowlanej.

Również i ten projekt n a  pierwszy plan 
w ysuw a co jest całkiem zrozumiałe dążenie 
do obniżenia kosztów budowy, a do realizacji 
dąży przez dostarczanie terenów pod budowę 
przez gminy i przez państwo, przez przedłu­
żenie czasu pracy w  budownictwie ze wzglę­
du na jegn sezonowy charakter z 1-640 na 
2.079 godzin rocznie. Wkońcu przez zapew­
nienie poważniejszych tan ich  kredytów iipo- 
tecznych oraz odpowiednie niedopuszczanie 
do zwyżki cen materjałów  budowlanych, nie 
uzasadnionej gospodarczo jak to n p. miało 
miejsce odnośnie do cegły. Wreszcie projekt 
zaznacza, że dalsze ograniczanie wysokości 
czynszów musi przynieść szkodę akcja budo­
wlanej.

Jak widzimy więc z powyższego, rozwiąza­
nie problemu budowlanego jest zagadnieniem 
niezwykle ciężkim .. I)o tego dodać należy je­
szcze, że gwałtowne forsowanie ruchu budo­
wlanego iedvnie kosztem kapitału  krajowego 
mrgłoby przynieść gospodarstwu naszem u po­
ważne szKod/. Jakkolwiek bowiem faktem 
ji st, że ożywienie ruchu budowlanego, wpły­
wa w znacznej mierze na ożywienie szeregu 
przemysłów, jak n. p. ceramicznego, cemen­
towego, żelaznego, drzewnego i t. p., oży­
wienie to daje zatrudnienie niestosunkowo 
większej ilości pracown.ków, aniżeli ożywie­
nie innej gałęzi produkcji, to jednak należy 
pam iętać, /że ogólna poprawa koniunktur 
przemysłowych pod wpływem ożywienia ru­
chu budowlanego musi być w naszych w a­
runkach zjawiskiem przejściowem, gdyż ruch 
budowlany absorbuje i wchłania tak zntfcz- 
ne ilości kapitałów, chwilowo zużytych w 
sposób jedynie konsumcyjny, że życie gospo­
darcze pozbawione środków pieniężnych, sta­
je wobec kryzysu, a z kolei i uch budowlany 
zamrzeć musi.

Z tych przeto względów ożywienie ruchu 
budowlanego na szeroką skalę uzależnione 
jest u nas od radykalnej poprawy sytuacji 
kredytowe] i od obfitości pieniądza, a  w.oboc 
powolnego tem pa odbudowy rodzimych toani- 
talówjftw pierwszym rzęazie od dopływu ka­
pitałów zagranicznych. Tutaj zaś stajemy 
znowu przed zagadnieniem odzyskan ia . rento- 
wno-ści budownictwa i zniesienia ustawodaw­
stwa, mogącego wzbudzać w kapitalistach 
zagranicznych poważne obawy, ze względu 
na swćj antykapitalistyczny 'charak ter.

Rzeczą przyszłego Sejmu będzie znaleść, je­
żeli nie rade kalny ratunek — to przynajm niej 
stworzenie tnkirnn planu, któryby potrafił po­
godzić i najbardziej sprzeczne między sobą 
momenty natury  gospodarczej i natury  so­
cjalnej i w ybrać drogi pośrednie, któreby po­
zwoliły pizyunim m ej częściowo zaspokoić w 
najbliższych la tach głód mieszkaniowy, by 
nie dopuścić do tego — by klęska mieszkanio­
w a przybrała rozmiary tak katastrofalne, że 
aż  godzące w  podstawę egzystencji -szerokich 
mas ludności, a przez to w siłę i spoistość 
Faństwa.

imimiiiiiimiiiii
Ty lk o  zd ro w a  ce ra  jest 

p iękna I

M M  nie zwraca uwagi na kw iat 
zwiędnięty, a przecież św ieża,zdro­
wa cera — io najpiękniejszy kwiat, 
iio zna  Ją m ieć p rzez używanie 
krem u M vea, białego ja k  śnieg  
i  pachnącego wytwornie. Zdrową 
cerę zapewnia

Krem Nivea.

I l l l l M I N I I  ■ I I I l l l l l  I

w .  J ó z e f .
Niechaj nikt nie sądzi, jakoby niebo miało 

być jakąś k rainą  ciszy, milczenia, bezwładu. 
Wcale nie. W szakże tam  są rozmaici święci, 
rozmaici błogosławieni, a co naj/ważniejsze 
rozmaite dusze i duszyczki zm arłych. Bez­
m iar przestrzeni, bezm iar czasu, bezm iar po­
znania.

Gdzieś tam w górnych obłokach króluje 
wielki filozof ś'w. Tomasz z Akwinu, bliżej 
nas uśm iecha się zagadkowo św. Augustyn, 
pisarz tak nam  bliski po tylu w iekach, wielki 
znaw ca upadków życiowych i wzlotów naj­
wznioślejszych ducha, a z chm urki na ch m u r­
kę przebiega św. Franciszek z Assyżu, poeta, 
kllóiy rozum iał mowę ptaszków i duszę ban 
(lj/óiw. Są lajsie święci, opluci na mieczach,

którymi gromili na ziemi niewiernych, są in ­
ni święci, przeszyci mieczam i i strzałam i, u- 
męczeni w yznaw cy wiary. Są tam również co 
najgórniejsze duchy ludzi, zm arłych bardzo 
dawno i tak niedaw no: Dantego', Adama, Ju ­
liusza. Górne duchy całej ludzkości.

A na nizinach, w llofcu chm ur, rolą. się nie­
przejrzane rzesze dusz, które z ziemi przynio­
sły do nieba naw et swoje obyczaje. Lmci pan 
Zagłoba, igarz nad Igarzam.. usituiie bezsku­
tecznie acz bardzo wymownie okłamać i prze­
gadać ks. Radziwiłła „Panie kochanku” , a 
spoglądają na nich z boku nie bez uznania^ 
trzej muszkieterowie Dumasa. Podobno prze­
mycił się. tam naw et „Kubuś fata lista” , co je­
dnakże należy włożyć między bajki.

Wśród tej wesołości niezmąconej i beztr-o 
s-ki wieczystej tylko jeden św. Józef’ chodził 
zadum any i milczący. Jak wiadomo, śwr. Józef 
Oblubieniec, aczkolwiek skromny cieśla, ze 
względu na Dzieciątko Jezus i na Matkę Boską 
m,a w niebie wyjątkowe stanowisko bardzo 
blisko* tronu samego Boga Ojca. Święci z na.j- 
górniejszych regjonów chylą przed Nim czo­
ło, a  są takie dusze ludzkie, które już na ziemi 
z mlekiem matek w yssały kult dia niego i w 
niebie są Jego gwardją najw ierniejszych w iel­
bicieli.

Ale św. Józef chodzT od pewnego czasu za­
dum any i milczący. Kiedy go nikt nie widział, 
spoglądał szczelinam i chm ur na ziemię, £ le 
zamsze na jeden i tensam jej piat. Spog'ą.da! 
nadsłuchiw ał, a potem chodził do ks. Skargi 
i .rozmawiał z nim. Czasami pokryjomu cho­
dzi! do Stańczyka i słuchał, co mu ten arcy- 
m ądry błazen opowiadał. To znowu zaufa­
nego anioła w ysyłał na zrómię i czekał n ie­
cierpliwie, co mu skrzydlaty posłaniec przy­
niesie.

Oczywiście i w  niebie żadna tajem nica nie 
zdoła, ukryć się przed oiekawością". Wkrótce 
zaczęło szpptać, <?e św. Józef (ra,p.. się wybo­
ram i w Polsce. Doniesiono c tem Bogu Ojcu, 
który uśm iechnął się i odrzekł:

— Wiem o tem- Tak być powinno.
Przez ca łą  pierwszą niedzielę marcową a- 

niolowie raz w raz odlatyw ali na ziemię i 
wracali z wiadomościami.' Św, Józef zacierał 
ręce. W niebie powstało wielkie poruszenie 
Aniołowie, co najmłodsi, zaczęli śpiewać. Ale 
uciszył ich św. Józef, m ówiąc:

— Czekajmy do następnej niedzieli.
A potem poszedł n a  rozmowę do ks. Skargi. 

Po drodze wid-.ział legunów, stojących na bacz­
ność, mimo to jednakże uśm iechających się. 
Ale milczeli wedle rozkazu i czekali do na­
stępnej niedzieli.

P rzyszła druga niedziela m arcowa Anioło­
wie 0 110 wu odlatyw ali n a  ziemię i w racali z 
wiadomościami, a*sw. Józef zacierał ręce. A. 
kiedy nad ziemią noc rozpostarła ciemności, 
w niebie płonęła wielka łuna, wśród której 
stał św- Józef. Uradowany byl nad wszelką 
miarę i mówił:

—  Zwyroiężyl mój imiennik. Chadza w sza­
rym  płaszczu ale Polskę odział w purpurę. — 
Będziemy mieć dobre imieniny.

Chór aniołów stał już gotowy do śipiewu. ale 
tymczasem -zagrzmiała n a  całe niebo pieśń:

„My — pierwsza brygada...”
Śpiewały leguny ze w szystk.ch pobojowisk.

B. josse-

Wszys-tkun, którzy okazali m i współczu­
cie z powodu śm ierci mojej najukochańszej 
Blp. Matki, zmaRej dnia 8 m arca b. r. w 
W iedniu, składam  serdeczne podziękowanie. 
211 Aitui Górowski-

K R O N IK A .
Kraków. 17 marca.

Odznaczenie orderem „Polonia 
Qestituta“ p. Marji Makowskiej.

Dnia 17 b. m. komisarz rządu  na an. W ars 
szuąye Władysław Jaioszew icr dokonał w ko­
m isariacie dekoracji krzyżem oficerskim (udm 
ru „Polonia R estitn ta” p. Marj'i Makowskuj 
małżonki profesora i b. m inistra. To wysokie 
odznaczenie, które otrzym ało niewiele kobiet 
w  Polsce zostało p. Makowskiej .przyzm-ane za 
pełną poświecenia i nn ie jetności pracę pu­
bliczną w  dziedzime udziału w organizacjach 
współdziałających z akcją legionową, Towarzy­
stwie Pomocy Żołnierza poiskiejp, Tow. Opieki 
nad inwalidam i, oraiz Polskim Czerwonym 
Krzyżu.

Polska na konferencji emkgra* 
cyjnej w Hawanie.

Z W arszaw y dor-oszą
D.nia 31 bm. rozpocznie się w  Havanie mię 

dizyr.arodorwa konferencja em igracyjna. Z Poi- 1 
sfld n a  tę konferencję wyjeżdża dyrektor ligze 
du Emigracyjne go Gawroń s.k.i, specjalny • 
pert do opraw gdańskich Sp-rber oraz wi 
konsul polska w Nowym Jurku Ziwodejtii >

Nowy wynalezek polski.
P. inż. A. Hoffmann z Torunia otrzym ał w 

państwowym urzędzie patentowym  patent na 
w ynaleziony przez siebie izolator do przewo­
dów wysokiego napięcia. Izolator itnż. Hoff­
m anna m ożna zastosować nawrot przy prądzie 
powyżej 300 voh, Izolatory te w yrabiane być 
m ają w kraju, pnzeiz co oszczędź’ się sumy 
w ysyłanych zagranicę za ie aparaty. Linia 
Gródek— Gdynia będąca obecnie w budowie, 
zaopatrzona będzie w  izolatory tego typu.

Walka Czecnów i  żywiołem 
niemieckim.

"Jak wiadomo, Niemcy w Czechach zarówno 
liczebnie jak gospodarczo są tak sarni, że myśl 
„narodowego'' państw a czeskiego może istnieć 
na papierze, atoli realne kształty  może prz>- 
brać dopiero w  przyszłości nie tak bliskiej, jak 
to się wydaje niektórym zapaleńcom. Jednak­
że Czesi’, będący mistrzam i w  codziennej, żmud 
nej, drobiazgowej pracy politycznej, -w tak zw a 
noj przez Niemców bardzo hafnie „Kieinar- 
beiit” , podkopują w ytrw ale niemiecki stan po­
siadania, nie gardząc w ykupnem  jakiegoś m a­
łego browaru -niemieckiego, kiTkunastcunorgo- 
we-go gospodarstwa, słowem najmniejszej pla­
cówki niemieckiej. Równocześnie prowadzą 
w alkę z niemieckiemu 1-atifundjanr. Obecnie 
zabrali się do olbrzymiej 'posiadłości ks. Schw ar 
zembergów, obejmującej 50.000 hektarów prze­
w ażnie lasq\v!; Państwowy urząd rolny naw ią­
zał pertraktacje z ks. Janem . Schwarzenber- 
giem, który atol, odpowiedział że po wojnie 
został obywatelem szwajcarskim  i żc z Rego 
powodu spraw a w yw łaszczenia jego należy 
przed forum trybunału rozjemczego Sztuczka 
Ja może tylko przewlec sprawę, gdyż państw o­
wy urząd rolny zarządził narazie przym uso­
we zajęcie dóbr. Gdy wreszcie pc upływie pe­
wnego czasu nastąpi przewłaszczenie, rozporz 
nie się stopniowe usuw anie setek oL-cjałisitów 
niemieckich, których miejsce zajmą Czesi. W 
-ten sposób odbywa się powolne, ale niezawod­
ne wypieranie Niemców.

Hinchdiffe zrginiony.
7 X. Jorku donoszą:
Nadchodzą tu ciągle wiadomości, iż to tu 

■to tam  widziano samolot kap. ILnchcliifa. —  
W szystkie te -wiadomości okazują się jednak 
nieprawdziwe. 1,’otyehczas brak wszelkiej au­
tentycznej m fonnacij o los'e kap Hmchcliffa.

W spółpracownik HinchcłiUa w Nowym Jor­
ku wyslosowawl do żony lo-tnika telegram, w  
którym  donosi, że dotychczasowe wiadomo­
ści o jego wylądowaniu się nie potw.erdzilyy 
oraz że czyni wszystko, by ustalić miejsce 
pobytu samolotu.

Tutejsi rzeczoznawcy lotniczy są zdania, iż 
za trudno już lu itć  nadzieję odzzukaaia lotni­
ka-
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K U Z Y K A  K O Ś C IE L N A . W k o śc ie le  N a jśw . M arj: 

P a n n y  sv n ie d z ie l ' dni,*: 18 bili. podczas ostn.nie.i*
M s z y ś w . o gorlz 12- to i c h ó r  p ań stw o w eg o  g ia in az .in .il 
m ęsk iego  J1 i IV  pod k k -rw n io tw em  p io f . W l. M ik- 
s z te jn a  o d śp iew a  sze re g  p ie śn i w ie lk o p o stn y ch .

V  liazy  lice  OO. F ra n c isz k a n ó w  w n ie d z ie lę  d n ia  
18 bm . o gon 12 w y k o n a ją  w y ją tk i  z „ M n ic h a "  K o ­
rz en io w sk ie g o  kom p. O. R zzi‘ego, p. S zczęsny  S ij 
k o rsk i ( ten o r) , p. K az im ie rz  S lę i u iow sk . (Ja s) l 
C h ó r C e c y ija ń sk i. P rz y  o rg a n ie  P a in e  R izzt B e rn a r -  
d iiip . , .

■W kościele  OO. D om in ikanów  w n ie d z ie lę  d n ia  18 
bm. podczas M szy św . o gociz. 11.30 w y k o n a  c h ó r „ L u ­
tn i"  k ra k o w sk ie j sze re g  p ie śn i w ie lk o p o stn y ch  z 
d z ie ła  p. t. „K o  k o śc ie ln y  F r .  K o n io ra  pod k ie ­
ru n k ie m  a u to ra .

W k oście le  OO. K a rm e litó w  n a  P ia s k u  w n ied z ie le  
18 bm. o gndz. 12 podczas M szy św . g ra ć  bedzie  o r ­
k ie s t r a  re p re z e n ta c y jn a  k o le jo w a  o k rę g u  K rakow sk ie ­
go.
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UROCZYSTA A O B E M J A  KU CZCI MARSZAŁKA  

PIŁSUDSKIEGO, która odbędzie s>ę w W arszaw ie 
w sali F ilharm onji w niedzielę, dnia 18 bm. bę­
dzie w godzinach 12— 14 transm itow ana przez ra­
diostację krakowską.

W dniu 19 bm. o godz. 20.30 odbędzie się u ro ­
czysty wieczór ku czci Pierwszego M arszalka P a b  
ski -w podchorążówce w W arszawce, ktćrego prze­
bieg będzie rów nież transm itow any z W arszaw y 
przez pozostałe stacje polskie.

W  KOŚCIELE EWANGELICKIM rdbędz 'e  się 
z o/kaz.. iimiierum M arszalka Józeia Tjilsudskiego, 
w poniedziałek 19 b. m. o goiz 9.30 rano uro­
czyste nabożeństw o okolicznościowe. Nabożeń­
stwo odprawi ks. proboszcz W. Niąmozyk.

n a b o ż e ń s t w a  z  o k a z j i  im ie n in  m a r s z .
PIŁSUDSKIEGO. W dniu 19 b. m. o gedz 9 rano 
odbęd-zie się nabożeństw o w katedrze na  W awelu. 
O godz. 8.30, staraniem  preizyd-jum kraik. g m in v  
izraeliickiej w  św iątyni postępowej, zaś o godz, 
9 30 w starej synagodze. S‘a>rar iem greoko-katol. 
urzędu parafja.lnego św. .Norberta, o gc-dz. 9 rano, 
starani-am duszpasie-rsh a prawosławnego w kapli­
cy praw osław nej (ul. Pow iśle 6) o godz. 9.30 rano, 
zaś staraniem  ewangelickiego urzędu p&rafjaLnego 
o godz. 9.30 rano.

KU UCZCZENIU DNIA IMIF-^IN MARSZAŁKA  
PIŁSUDSKIEGO. Sekcja -karbow a Krakowskiej R a­
dy wyznaniowej uchw aliła  z  okazji im ienin Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego kwotę 500 zł. na cele 
żyd Stowarzyszeń, opiekujących się bieanem i 
dziećmi.

Z PO W . KOŁA ZW IĄZK U INW ALID Ó W  WOJ.
W dniu Im ienin M arszalka Piłsudskiego 19 m arca 
1928 r.j t. j. w poniedziaiek o godz. 9-ej rano od­
będzie się w Katedrze wawelskiej uroczyste n a ­
bożeństwo, w którem  delegacja naszego Związku 
wraz ze sztandarem  weźm ie udział. Prosim y rów-, 
nież Kolegów i Koleżanki o wzięcie iaknailiez-. 
niejszego udz,a iu  w uroczystości.

KU UCZCZENIU IMIENIN I. MARSZAŁKA POL­
KI J. PIŁSUDSKIEGO odbędzie się staraniem  

.Ogniska" Podoficerów Zawodowych Załogi k ra­
kowskiej w ponied ■'•P-r-’: "dnia 59 b. m, o godzi­
nie 19-tej w saL Domu żo łn ierza  Polskiego w Kra-
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l«*wie przy ul. Lubicz. Uroczysta Akadem ja o n a ­
stępującym  programie 1) Grudestra ‘20 p. p. pod 
bahntą p. kpi. mjr. Szreyera, 2) Przemowa — p. 
ppl dr. Piotrow ski, 3) Chór męski — „Lutnia" 
i Ogniska Podofic. pod b a tu tą  p. prof. Kondora, 
ł l  Deklam acja —  p. Olma — akom paniam ent p 
Jolies Adolf, 5) Skrzypce i fortepian (duet), 6) Trio 
smvczk<nve, 7) Chór, 81 Orkiestra. W stęp wolnv.

"HOCZYSTE ZAKOŃCZENIE KUPCÓW DLA  
ANALFABETÓW ŻOŁNIERZY w garnizonie k ra­
kowskim  odbędzie się w diniu 19 b. m. o godz. 
10-tej w Domu Żołnierza Polskiego. Program uro­
czystości obejmuje: zagaijenk uroczystości przez 
konm cdanta garnizonu, krótikii eigzam.in z nauki 
i rachowania, przemówieniu przedstaw iciela Ku­
ratorium  okręgu szkolnego krakowskiego, przem ó­
wienie przedstaw iciela Zarządu głównego T. S. L., 
przem ówienie przedstaw iciela nauczyciele uczą­
cych n a  kursach, rozdanie nagród, ofiarowanych 
przez T S. L\, o godz. l tlJ e j  uroczysty wieczór 
urządzony staraniem  garnizonowego Komitetu 
opieki' nad żołnierzem  
Mar- zaika Polski w dniu im ienin.

Z ponurych tajeni! w elbomeiskiego życia
Warsiany.

Bestialska zbredpia, dokonana na samotnej kobiecie pkzez eleganckich łotrów.
Trzej rr cżczyźni rzncili się na orze-ażoną 

Kobietę, porwali a a  ręce i złożyli w ancie. 
Motor ruszył i samochód pomkną! Aleją U- 
jazdow ski, ulice Belwedćtska n a  szosę w ila­
nowską, gdzie s*ę zatrzym ał.

Tu trzej tajem niczy osobnicy wywlekli pa­
nią X. m  drogę, i mimo zaciekłego oporu Ko­
lejno ją zniewolili. Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu um ieścili p. X. w lim uzynie i odwieźli 
z powrotem na Plac Trzeci Krzyży, gdzie ją 
wysadzili, poczem odjechali. Pani X. dowlokła

Z W arszawy donoszą:
Elita towarzyska W arszaw y została zelek­

tryzow ana niezwykłym  incydentem , jaki się 
zdarzy! w nocy z czw artku n a  piątek w sa­
mem śródmieściu., bo na Placu Trzech Krzy-
ży.

Oto uznana za pierwszą piękność stolicy 
2C'letnia pani X., żona wybitnego inżyniera 
i przem ysłowca w racała z k ina Colossenm,
Nowym Światem i Placem Trzech Krzyży w 
kierunku ulicy Hożej.

W chwili ki ody p. X. przechodziła przez się sam a w nocy do domn.
ku ' uczczeniu pierwszego | jezdnio n a  Placu Trzech Krzyży, kierując się 

1 w  s tro n ę  u lic y  Hożej, zauw ażyła lśniącą li-
"AECZFŃETW O  ZA POLEGŁYCH ULANÓW , mnzynę, jadacą kilku kroków za nią, a

Jutro i pojutrze — jak już domosilśmy — 8 pułk 
u łanów  Księcia Józefa Poniat-uwiskiiego w Rakowi- 
cach obchodzi doroczne święto pułkowe. Dziś. ja­
ko w  przeddzień, odbyło się o godiz. 8.30 w koś­
ciele garnizonowym  św. P io tra  nabożeństwo żało­
bne za poległych oficerów i szeregowych tegoż 
pulkiu. W  nabożeństw ie wzięli udział oficerowie 
i delegacje tegoż pułku ze sw ym  dowódcą, ppłk. 
Śm igielskim  na czele, gen. Sm orawiński, koman- 
rkfmt garnizonu, kom endant m iasta pik. Kostrzew- 
sk_. dowódca 1 pułku saperów pik. Spett, dowódca 
5 dyonu samoch-udego dr. T. Piotrowski, oraz ro­
dziny zm arłych i poległych ulainów.

O godz. 20i3Q na dziedzińcu poszarowym  w Ra- 
kowicach odbędzie się apel pośm iertny. Jutro 
o godz. 9 w katedrze n a  W awelu odbędzie się 
uroczysta m sza św. n a  poimyślmość pułku- po któ­
rej delegacja u łańska  złoży wieniec na  sarkofagu 
swego szefa pułku, księ< 'a  Józefa.

ĄW, JOZEF. Fejletonik o św. Józefie pragniem y 
uzupełnić jeszcze pewinemi szczegółami, co z pe­
w nością n ietylko Józefowie li Józefiny, ale 
w szyscy wngóle czytelnicy nasi przyjm ą jak n a j­
chętniej. Otć> przedew szystkiem  stw ierdzam , że 
św. Józef cieszy się w ealc-j Polsej bezprzykład­
n ą  popularnością. Im iennicy  i imienniicaki jego 
zasługują także Ina w szelką sym patję Pom ijam y 
tu ta j pierwszego M arszałka Po-lsKi i premjeira, 
Józefa Piłsudskiego, którem u cala Polska hołd 
sk łada w dniu Jego im ienin. Mówimy tutaj o rze­
szy zwykłych Józefów i Józefin. W iadom a 'rzecz, 
że każdy Józef, to ozlewiek, choćby dń rany  przy­
łóż, a każda Józia, to klękajcie narody. W ięc za­
syłam y W am  serdeczne życzenia hv dniu im ienin.

TYDZIEŃ „WSZYSTKO DLA MŁODZIEŻY" 
Dziś rozpoczyna się tydzień propagandy i zbiórka 
na  rzecz Związku młodzieży przem ysłowej i ręko­
dzielniczej w Krakowie, pod hasłem : .W szystko
dla m łodzieży 1". Dziś i jutro, w godzinach wie 
czornyeh, odbędą się koncerty lolne w pierw szo­
rzędnych lokalach krakowskich, przy art. op. W. 
Szczepańskiej, chóru harcerskiego „H ejnał", św ie­
tnego hum drysiy  Mowczanuwskiego. ó-cbtotn iej 
deklam alorki Śtasi Krzysiównej, wszystko pod art. 
kier. prez. L. Grodzickiej. Przyjaciele m łodzieży 
obdarzeni zostaną podczas koncertów cennym  u- 
pom inkiem  z uroczystości Słowackiego. Szczegóły 
„Tygodnia" w afiszach,

ZJAZD LEKARZY WETERYNARYJNYCH Jak 
się dowiadujem y, w  dniach 25. 26 i 27 b. m. od­
będzie się w W arszawie czw arty zjazd członków 
Związku zawodowego lekarzy w eterynaryjnych, 
■na którym , po om ówieniu spraw  Związku, wygło­
szone zostaną referaty  naukowe, dotyczące adm i­
n istrac ji służby w eterynaryjnej, sam orządowej 
i państwowej. Jako delegaci na  zjazd ten wyjeż­
dżają z Krakowa: naczełmika w ydziału w eteryna­
ryjnego województwa krakowskiego, dr. Lang, dr 
Ludwik Hereh-nsohef, naczelnik miejskiego w y­
dz ia łu  w eterynaryjnego, inspektor weter. Pilch 
i  inni.

NA ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH W dn
25— 28 m aja b. r. odbędzie się w Pard-ze II Zjazd 
lekarzy  słow iańskich, razam te A l-tym zjazdem 
czechosłowackich przyrouniików, lekarzy i iinży- 
roijrów. Zgłoszenia na  zjazd przyjm uje do łn ia  
31 m arca b. 'r. Związek lekarzy słow iańskich 
w Polsce, W arszaw a, ul. Niecała 7. Dla lekarzy 
i ich rodzin, biorących udział w zjeździe obowią­
zu ją  ulgi paszportowe i kolejowe, które ułatw ia 
Związek lekarzy słow iańskich !w Polsce (Wairaza- 
wa- ul. N iecała 7).

Z POW ODU REDUKCJI PODERŻNĄŁ SOBIE 
GARDŁO. Dziś rano zawezwano Pogotow e ra tu n ­
kowe na ul. Barioeza. gdziie w domu pod 1. 2 po­
derżnął sobie gardło nożem  Andrzej Suka, lat 52 
Liczący, robotnik zajęty w jednej z fabryk w My­
ślenicach. Obecnie Suka został zredukowany, co 
było przyczyną targnięcia się na  swoje życie. Po 
udzieleniu pieiw szej pomocy, nieszczęśliwego prze­
wieziono na  oddziial chirurgiczny. Jak się infor­
mujemy., stan  denata nie budzi pow ażniejszych 
obaw.

D W A  POŻARY. W czoraj wieczorem policjant 
patro lu jący  na placu AYolnica, zauw ażył, że z je 
dinego ze sklepów z penSomerją, należącego do 
T-eona AYetstetna. wydobywa się dym. Zaalarm o­
w ał on straż, która, po przybyciu, żaluzję odwa 
piecyka. Szkoda praw ie, że żadna gdyż SDahla 
piecyka Szkoda prawie, że żadina, żdvż spaJłła 
sće tylko paka n a  węgła.

Dzisiejszej nocy joowstal pożar w mieszkamiu 
Jaikóba I.anzesa przy placu Kossaika, gdzie od ko­
m in a  zapalił się sufit. S traż pożar ugasiła, w y ­
padku w ludziach nie było:

KRADZIEŻ Z GARAŻU. Nieznany spraw ca 
skradł z garażu „Sleier-A uto" jeden m agnet i je­
dno kolo samochodowa. Szkoda wyrządzona, w y ­
nosi 1000 zl.

n
WIECZÓR PIEŚNI POLSKIEJ W  YM-GA. AV dmću 

17 b m. o godz. 8 wieczpram  w Pol YMGA odbę­
dzie się wieczór pieśni polskiej z udziałem  prof. 
Zdzisław a Jachimeckiego, K. P e tec k tzo  i S. Ma- 
tuszyka. AV program ie Chopin. Karłowicz, Mo­
niuszko i inni. Biletv od 1 zi. do 3 zl., jozestm :y 
50 proc. zniżki.

„UMARLI W  ŚWIECIE ŻYW YC H '. P^d powpź-

row
nocześnie ukazało się n a  trotoaize trzech ele­
gancko n b ra rv ch  mężczyzn w cylindrach i 
pelerynach, palących papierosy i idących tuż 
za nią,

Gdy znaleźli się na nlicy Hożej tajemnicze 
auto zrównało się z p. X., ham ulce zazgrzy-j wieziona pani X. 
ta ty  i samochód stanął I >

W ładze bezpieczeństwa na żądanie pani X, 
rozpoczęły energiczne dochodzenia, dotych­
czas jednak nie dały one reznltatn. Posteru 
nek policyjny na szosie wilanowskiej przy 
Marcelinie notował tej nocy kilkadziesiąt sa­
mochodów, które jechały u celach wyciecz­
kowych do W ilanowa. Trudno więc* obecnie 
stwierdzić, którym z tych samochodów była

Burzliwe zaiścte w rwrku warszawskim.
Z W arszawy donoszą:
W czoraj w czatre zapasów atletów cyrk 

w arrzaw rki był widownią skandalicznych 
zajść, które mogły spowodować nieobliczalne 
skutki-

Około godziny 9 wieczór w związku z fascy 
nnjącą walkę Poshotfa ze Sztekkereon nietylko 
-wszystkie miejsca na widowni były ze.jęite, ale 
ulice Ordynacką zajął tłum  około 3.000 osób, 
które nie mogły już otrzym ać bilptów.

W alka Foshoffa ze Sztekkerem obfitowała 
w szereg niezwA kie ciekawych i  bardzo o- 
strych momentów. W ciągu p jcw szy ch  minut 
spotkania Sztekker kilkakrotnie stosował 
chw yt niedozwo'nny, t. zw. klucz. Oburzony 
tem Peshofl trzykrotnie opuszczał łereu walki, 
jednak zawsze powracał, i

Po jednej z przerw Sztekker znowu zastoso 
w ał klucz. Wówczas oburzony Pcdhoff chwy­
cił Sztekkera bardzo silnie za nogi i kark, 
przewrócił nogami do góry i rzucił nu arenę

Na sali zerw ała się burza. Na Foshoffa po­
sypały sie gerPa butelki od piwa i wody so­
dowej, które nrayireśli widocznie przewidują­
cy amaitonzj sportu. Równocześnie tłum zgrc ■ 
m aczany na uBcy na wieść o zajściu we­
w nątrz rynku zaczai napierać na bramę, ce­
lem dostania się do środika i zlyachow auia 
Foshoiia.

Wobec tego dyżurny kom isarz weziwał od­
dział policji, który przybył autam i cięiarow t- 
mi. Policja nie mogąc dostać sję do środka 
cyrku, zdołała tylko usunąć tlrm  z nlicy O r­
dynackiej.

Zdezorientowana komisja sportowa nie po­
wzięła narazić żadnej decyzji co do tej walki,
zarządziła jedynie w alkę Sfersorę z Pinec- 
kim, która nnala się odbyć zasadniczo dopiero 
w sobotę. W alka ta w phm ęła uspokajająco na 
pulliczność. Lekarz pogotowia opatrzy i Sztek- 
kera, s tw erdzając  s in e  obrażania głowy. — 
Również opatrzo-ny został Poshotf, który o-

Sztekker stracił przytom ność i wyniesiono go ( trzym ał kitka ran  n a  głowie od butelek
z areny.  ii—

odczyt n a  tem at: „Jdeal wykazłatoemia i lego urze- 
czywistnym ie":,,. < ^  , . - .  1

TOW ARZYSTW O H ^ 5 R T C J ^ 'L t f .% * M ę  1?
b. m.«o go de. 6 wieczorem. .pd-będzieJsię posiedze­
nie krakowskiego oddziału  Towarzystwa H istorycz­
nego (sala sem inarium  archeologicznego Rihl. Ja-g,, 
parter). Na porządku dziennym  odczyty: 1) prof.- 
dr, AV. Sobieski: Spór o konfederację waiszany- 
aką, 2) dr. J. D ihm : Geneza Konstytucji tl-eo
m aja.

Z POLSKIEGO TOW ARZYSTW A MATEMA- 
TYCZNEGO. W sbotę dir.ia 17 b. m i  o godz. 19 
odbędzie się w sali Instyhillu m atem atycznego 
U. J. (Kraików, Gołębia 20) tewycząjm" naukowe 
posiedzenie Towarzystwa z odczylem dra J Ney- 
n iana  n a  lom at: ,-0 ocenie .wiarogodinośoi hy-
potez".

W IE IF A  ZA B A W A  TRADYCYJNA „JÓZEEÓW- 
KA“, ogłoszona na dzień 17 b. m odbędzie się. 
w niediziielę dnia, 18 b. m. w Związiku Artystów 
Plastyków  (-pi. św. Ducha -i). Zabawa zapowiada 
się św ietnie. Sale przyozdobione bogatd, wzbudzą 
podziw uczestników ostainiej zab arw  w tytn se­
zonie. D w konaiy , jmwięk.szomy jaizzba-nd, buTe-t 
św ietnie zaopatrzony. AATstępy niiak-ie. a dla akade­
mików lecitvmiujących się, zmaczme zniiżki. Strój 
wieczoroAvy. Początek o godz. 10 wieczorem. Po 
zaproszenia zgłaszać się do sekretanjairu Związku 
m,iędzv godz. 5 a 7 wieczorem.

JESZCZE TYLKO DZISIAJ MOŻEMY ZOBA­
CZYĆ STEFANA JARACZA W  KRAKOWIE. Dzu- 
sLa.j, w sobotę 17 b. m.. o godz. 10.30 Stefan Ja ­
racz, najznakom itszy  a rty s ta  . d ram atyczny Polsk 
współczesnej, w ystąpi po raz ostatni w Krakowie 
w sali ..Bagateli" Postać poety Krum backa, od­
tworzona przez Jaracza w zruszająco do głębi ser­
ca prosto tą w yrazu, a  zarazpm z wielką silą dra- 
m atycną, należy do najśw ietmiejszych jego krea-cyj 
scenicznych i pozostaw ia n a  widzu -niezatarte w ra­
żenie. Żywy ruch przy kasie św iadczy, że kml- 
luira.lina publiczność kirakowska, która na  pierw - 
szem przedstaw ieniu w y p e łn i j  w idownie do osta t­
niego miejsca, prawnie skorzystać z tei ostatniej 
sposobności zobaczenia wielkiego a-nysty w jego 
m istrzowskiej kreacji. Bilety na dz-siejszc przed­
staw ienie do nabycia przy  k asr ,-Banaleli".

W IELK I KONCERT W  Z W IT K U  MŁODZIEŻY  
PRZEMYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ w  K ra­
kowie (Skarbowa 2), który budzi zainteresow anie 
Kakowian, odbędzie się w sobotę 17 b m. z okazji 
tygodnia zbiórki pod hasłem : „W szystko dla m ło­
dzieży". W spółudział przyjęli: p. Z. Sulkowska 
(solo skrzypce), p. Chmielowa, art. on. '(trio), „. 
dbtąpiow icz M ayerow i (wiolonczela), pojf. W. 
Deca, ora* orkiestra dęta Związiku pod b a tu tą  
mai. T. Sehreyra. Pocizalpik o godiz. 7 wieczorem.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra­
kowie odegra w niedzielę 18 b. m. o godz. 3.30 
wodewil h Majeranowiskiego w 5 aktach p. t. 
.,G Izie djabe) nie m oże".

Ivu uczezeniu im ienin  M arszalka Józefa P iłsud­
skiego odegra w niedzielę o godz 19.30 sztukę lu ­
dową według powieści Kraszewskiego „Chata za 
wsią" z przeimówiiemtóm por. Wieińskiiego i dekla­
m acją p. i. „Do M arszałka" p. Irenk : Bialkówinej.

wprowadizić w najbliższym  sezonie letnim  od po­
towy m aja do końca sierpnia specjalny pociąg wy- 
'‘ierwkowyi1 z Piotrowic przez Dziedzice, Bielsko, 
Żywiec, ..Suchą do. Zakopanego i z powrotem.

Pociąg ten  będzie kursował tylko w  niedzielę 
i ,-święta. W Piotrowicach, względnie Dziedzicach 
będzie m iał on połączenie z pociągami pospiesz- 
hem .. idąeenn z Pragi W iednia, Berlina i odw rot­
ne. Pociąg ten m a na względzie ułatw ienie podró­
ży pasażerom , jadącym  z zagranicy do Zakopa­
nego, względnie wyjeżdżających z Zakopanego za ­
granice.

NAPAD BANDYCKI W  W ARSZAW IE . W  dniu 
wczorajszym  niew ykryci sprawcy zam askow ani 
w targnęli do m ieszkania A braham a C hrusta przy 
ul. Mokrej 13, gdzie po steroryzuiwaniu m ieszkań­
ców bra-uningami zrabow ali przeszło 200 dolarów, 
poczem ,zbiegli. W czasie najoadu bandyci jwstrze- 
l ’li Chrusta. Policja prowadzi dochodzenia

SEKRF-TARZ SĄDOW Y W  W ARSZAW IE SKA. 
ZANY ZA NADUŻYCIA. Sąd okręgowy w W arsza 
,wie rozpatryw ał wczoraj siprawę A leksandra Ja ­
nczewskiego sekretarza sądu pokoju w 17 okręgu 
m iasta  W arszaw y, oskarżonego o nadużycia. Oskar­
żony przywlaszctzył sobie znajdujące się u niego 
z urzędu opłaty za powództwa i klauzule eg-zeku 
ćyine w spraw ach cyw ilnych. Sąd skazał oskarżo­
nego na 3 la ta  w ięzienia i m sąd zil od niego po­
wództwo cywilne w wysokości 13.393 zlrte.

ZASĄDZENIE £>ZA IK1 W IA M YW A C ZY , Sąd 
okręgowy wairazawisiki, jwd przewodnictw em  sę­
dziego Kozakowskiego, na wniosek podprokuratora 
Booha,' ogłosił wczoraj późną nocą wyrok, mocą 
którego stoazal Janika W acław a na 5 miesięcy w ię­
zienia,’ W ładysław a Spalińskiiego na  półtora roku, 
W ładysław a Pawłowskiego na 8 m iesięcy, w resz­
cie alerję Andrzejewską na  5 miesięcy w ięzie­
nia. Szajka ta  oskarżona hvla- o to, że w paź­
dzierniku noku uibieglogo dokonabi z kancelarii 
hipotecznej rejenta Kaizimierza Kosińskiego, ■ przy 
ul Ka.j ucvńskiej, kradzieży 57.751 złotych, pocho­
dzących z inlkasa weksla.

Dochód przeznaczony n a  budowę Domu im ienia 
szytn tytułem  dwa w ykłady Jana  Pietnzycik «% Marsz. Pilsu-dekiego w Oleandrach, 
odbędą się w sobotę l»7, b. ni. i w niedzielę 18 j 
b  m. o godz. 7 wieczorem w KoUegjum w yklad’Ry 
naukow ych .Rynek \-B  39)..

DR. BOHDAN NAW ROCZYŃdKI profesor l  fii-
T, S c r c K f i j p l .

UŁATW IENIE KOMUNIKACJI MIĘDZY ZAKO- 
7 ’.NEM A ZAGRANICĄ M inisterstw o Komunikacji.

Z  s a l i  s n r f o i » e f .
Z PROCESU BIAŁORUSKIEJ „HROMArY".
Z W ilna donoszą: 10 dzień procesu Hroma-

dy rzucił w iele św iatła  na działalność propagan­
dową Hrom ady za pośrednictwem  prasy W dniu 
tym zeznaw ało 18 świadków. Najciekawsze ze­
znan ia  złożyli: referent prasow y icomisaijatu rzą­
du Aleksandrowicz, a zw łaszcza dyrektor a rch i­
wum państwowego w W ilnie W aciaw  Stnnmcki.

Pierwszy świadek, który  urzędowo stykał się 
z lite ra tu rą  b iałoruską stw ierdza, że prowadzona 
ona bvla od samego noczątkr w kiornnk i wrooim 
państwowości polikie) na kresach. Konfiskowane 
często pisma białoruskie zmieniały tytnły i re­
daktorów, którzy zawsze sprow adzani byli z pro­
wincji do W ilna, ba  dzo często analfabeci. Akcją 
tą kierował Anton Łueki-wicz,

Dyr. archiw um  Stndnic.ki’ zeznał, że Łncsiewi- 
cza zr.a od lat 20 Bvl on początkowo Polakiem 
i naw et szczycił się herbem ..Nowina", stopniowo 
iednak.-jeszcze za czasów rosyjskich staw ał t .ę  
renejj tem, zdrajcą i sprzedawczykiem swej poi- 
skości za obce PiOuiądze. Za czasów rosyjskich 
znajom y św iadka Krysiak ze Lwowa dos*arczy! 
mu dowodów, że nietylko ruch nkraiński opiera) 
się ca subwencjach Ostmark-Yeroinu. ale równiełw ersvlełu  waiłtfzawwkieeo, wygłosi- staraniem  KM 

peia i-M -znegn  U. U. J„ w dneu 18 b. m . o godz. , rr.^nąc u innrh: i.mni-uik.icję riiiij! :y Z t k u | - e r r  ruch białoruski czerpcł stamted pieniądz i dy­
l i  przed potaiaiieim w sali Kopernika Liniiw. Ją j I i Czechosłowacją, względnie N iemcam i, m a zamt™, tekływ y. Na dowód teŁ-- świaUak przytacza fakt,

że w książce pożyczonej od Łuckiewicz i znalazł 
bilet wizytowy Szulca, generalnego sekretarza 
0„tmark-VereLnu. Również dowiedział się świadek, 
że Łuckiewicz leździl do W arszawy, gdzie odwie­
dzał w cytadeli jakiegoś rosyjskiego pułkownika. 
Tuż przed w ie 'ką  wojną Łucki-swicz w ydawał pi­
smo p t.: ,.Vi ieczernaja Gazeta." i prowadził rosyj­
ską księgarnię „Znanje", przvczyniając sie tem do 
rusyiiKacji Wileńszczyzny. W gazecie swej trak to­
wa! Łuckiewicz P jtaków  jako kolonistów na W i­

leńszczyźnie. W czasie wojny i okupacji niem  e- 
ckiej Łuckiewicz redagował gazetę białoruską pt.: 
„Ham an", drnhowaną w niemieckiej drukarni rzą­
dowej. Znaleziona przez św iadku po wyjściu 
Niemców księga w lokalu mem eckicgo sztabu wy­
raźnie stw ierdza, że Łuckiewicz otrzymywał re- 
gnlarnj» ę.eniądze zapisywane sumiennie przez 
teldfebli niemieckich. Świadek pokazał sądowi 
ową księgę izrabu niemieckiego.

Między świadkiem a obroną w yw iązała się n a ­
stępnie zacięta polemika, w której obrona chM ala 
dowieść, że brat św iadka W ładysław  ? tu dn iek i 
wydawał w W arszawie w czasie okupacji „Godzinę 
Polski", iinansow aną przez niem iecki sz tab  gene­
ralny. Przewodniczący zm uszony tod często uchy­
lać pytania  obrony, dotyczące W ta d 's ła w a  Stud- 
mekiego, jako nie odnoszące się bezpośrednio do 
procesu.
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Proces o zd r a ó e  Białoruś w  
w  cśw ieileniu c z e s k i m .

Jeden z tygodników prowincjonalnych cze­
skich „Podjebradąkiie Xoviny“ dał do nru 10 
z r. b. osobny dodatek z rycinam i, poświęco­
ny procesowi białoruskiem u we Wilnie. Nic 
zw racalibyśm y uw agi na glos m aloznacznego 
świstka, gdyby nic charakterystyczne objawy 
nieuctw a i uprzedzenia względem Polski, któ­
re świadczą o jakiejś staie aywionej niechęci 
Czechów do wszystkiego, co polskie, ma-jąeej 
swoje źródło nie w  poznaniu rzeczywistego sia ­
nu rzeczy, ale w  podsycanej a może i podpia- 
canej nienawiści 'postronnych naszych w ro­
gów, którzy używ aią wszelkich siposoDÓw, aby 
Polskę zohydzić i oczernić.

Otóż o Polsce współczesnej m ają ,,Podj. ć o- 
v iny“ takie wyobrażenie, że ona obok Hu- 
munji odznacza aie bezwzględnem p rz e ś la d o ­
waniem mniejszości narodowych. „Zapom niai 
ła  o swej situ-letniej niewoli, o swem narodo- 
wem męczeństwie pod jenntem carskim  i po-u 
pruskim hakatyzm em , a p rzysw oją  sobie śrrd- 
ki w ynarodow ienia tych dvwu państw  . w sto­
pniu jeszcze wyższym  używ a ich wobe< łic-z- 
nycll siwych mniejszości n a ro d o w y c h , zw ła­
szcza wobec Bi‘alorusinó'w‘’

„Białoruska mmejs-zość w  P oIscp jest prze- 
śiadowa.na strasznie i system atycznie. W 'docz- 
ny jest cel tej polskiej ipersekucji. Warsz-awa 
chce uniemożliwić kulturalny rozwój Białoru­
sinom, na w łasnej narodowej podstawie. Pol­
oka- radab.y do nitmi-mum zepchnąć procent 
nmiejszości, aby urzeczywistnić myśl państwa 
narodowego. Zw raca się tedy szczególniej prze­
ciw Białorusinom , których część w yznaje re- 
ligję katolicką, a więc podług m niem ania w ar­
szawskiego doorze się nadaje do powolnego 
sjx>lszczenia.‘‘.

„B iałonisini są uważ-a-ni przez rząd polski 
za obywateli drugiej klasy, a W arszaw a szy­
kanuje białoruskie szkolnictwo i dążności o- 
światowo. W tym względzie są stosunki gor­
sze obecnie niż za rządów carskich. Liczba 
sakul ludowych spadla z 3S?5 na — 20!, szkół 
średnich było 7 teraz jest 3! Rząd zakazał do­
browolnych składek na u trzym anie tych szkuł 
a sam na nie nic nie daje".

Od czasu  polskiej samodzielności przesu­
nęło się przez polskie w ięzienia ponad 70.000 
ofiar białoruskich, bo policja poiska urządza 
ła nagonki i gromadnie więziła. D. 2 kw ietnia 
1925 tylko w jednym nowogrodzkim powiecie 
uwięziono 1368 lud.zi‘‘.

A przecież ci Białorusini m aja przeszłość 
swoją ciekawą. „Do r. 1569 (unja lubelska!) 
byli j>aństwem samodzielnem (?!!), a jeżyk 
ich językiem urzędowym ". (W którym (kościele 
dzwoniono? Bod.). Jest icn w całości okoio 
13 miljonów, aie trak ta t ryski -^dzielił ich 
na 4 części. Polsce p rz y p a d ło  2 .700 .000  Ta 
mniejszość jest postawiona poza prawem': ma 
być albo wynarodowiona albo zniszczona. Opo­
wiadają potem „P. Noviny"_o strasznych ka­
tuszach, jakim  oodlogają więźniowie białoru­
scy, o bierni, inkwizycyj>nych_ sposobach i w y­
rokują, że proces „tiro-i*a-3v‘' bęazie wyśmian 
niem elem entarnych w arunków  przedmiotowe­
go sąidownaCkwą, komedją, którą należy ode­
grać, aby udowodnić te-zę policyjną i prowo- 
katorską o kom unistycznej podstawie narodo­
wej pracy „Hromady" białoruskiej i jej sto­
sunkach z liolszewiikam:. „Chcemy wierzyć —- 
piszą ,,P. Novmy“ —  że ten wileński proces 
-monstrualny odsłoni przoa całym  światem kui- 
tu ra lry m  niemożliwość u trzym ania dzisiejsze­
go polskiego „reżim u", bezkarnie policzkują­
cego niewzruszone zasłidy prawdziwej demo­
kracji i politycznej wolności. Jakikolwiek bę­
dzie wyrok tego sądu, nie potrafi on w strzy­
mać postępu białoruskiej em ancypacji naro­
dowej".

Jak się udało historyczne twierdzenie P. 
Novin o samodzielności B ia ło ru ś1 przed r. 1569, 
tak  się kn udały i podpisy pod ilustracjam i. 
Fotografje 5 postów uwięzionymi są na tle krat 
polskich waezicń w —  P o z n a n iu ,  a fotograf je po 
słów Miotfy i Wołoszyna mają świadczyć o 
nieuszanowani-u „nietykalności" poselskiej.

Kpią, czy o drogę pytlują?
Szkoda, że „P. Noviny‘‘ nie znają „Slov. 

Przehledu", wychodzącego w Pradze, boby się 
tam dobrze mogły poinformować i o mniejszo­
ściach narodowych w  Polsce i c innych rze- 
ezacn pożytecznych, opisanych przystępnie 1 
przedmiotowo. A podobno z Pod jeb rad do P ra­
gi nie trzeba jehać koleją naw et dwu godzin.

(PrzJ.
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WITOLD ZECEENTER.

P I Ł S U D S K I .
Sm  Twe m ają pióra srebraobiałe — 
i "iii czerwieni nad niemi się zżymał 
jak  kolumna żyw ych całopaleń 
s-tcisz w przyszłość w patrzony oczyma!

Kiedy w kct!e dziejowych perspektyw 
w rzała idej w n’>anicznych wolność,
Twój nad Polską płonący objektyw 
w zyw ał czynn pał'''" ' dostojna!

Krew płynęła za tra ta  i śniada 
po zakręin iach chwil: krótkich spięć — 
Tyś Ojczyźnie swą miłość spoyi ladai —
19 05!

Przyszłość w sącza się w nerw  każdej z minnt, 
w teraźniejszość obiega się parną —
Enrcpę wiew szeroki płynął 
przesy eony płaszczeni Twoim szarym

Gdy św iat zadrżał, skurczyły się m iasta, 
wsi skręciły się w bomb pędzie wartkim ,
Tyś rok 1914
na sw eia  sercu przypiął jak kokardka.

Szary m undur —  srebrny orzeł b iały — 
Puste chwile płynące na wylot — 
noce grozy i dni pełne chw ały 
nad otwartą, bez tra n u  y mogiłą!

Kul zawziętość, wrezień jad —  i zawiść ro­
daków

dał Ci poznać Twćj los bez poranKOw — 
P o zrań  —  W ilno — W arszaw a — Lwów — 
M arszałku! Kraków —

Lecz dziś chwile znów świecą jak Orion — 
Ty nad Polski kartą —  trium fator — 
sercem  swojem napełniasz historię —
Ty — miłości Ojczyzny dyktator!

Karta dziejów pow stała z m artw vch! 
niech w ciąż w krzykach się tłum i m argines! 
znów od morza szarego do K arpat 
Ty przem awiasz sw ą mową! swym czynem!

P R Z E Z  P A S Z C Z Ę  L W A
Sp W ładysław  Milko, au to r niniejszego 

w spom nienia, kap itan  I, Brygady Legjonów, 
idzie n irkarz , niezwykle ceniony przez Mar­
szalka , padł 6 grudnia 1914 r.

W ciągu poniedziałku po południu nadeszła 
by ła  wiadomość, że pola.czeme nasze z główną 
siłą  ucierpiało przi z wdarcie się konnych od­
działów na, lewe skrzydło. Odparcie ich było 
co praw da zabawką, kom enda nasza  jednak, 
nie chcąc wprowadzać zam ieszania n a  limję 
odwrotu S udrów , zdecydowała się n a  śm iały, 
braw urow y krok. postanaw iając uzyskać połą­
czenie z arm ją w kierunku południowym, jak­
kolwiek było wda domem, że n a  tej lin ji gro­
m adzą s-ię znaczne siły nieprzyjacielskie, — 
M anewru tego natu ra ln ie  dokonać m ożna było 
tylko pod osłoną nocy, postanowiono wdęc 
dwoma forsownymi m arszam i we wtorek i we 
środę w nocy przedrzeć się na pofudnie ku 
Krakowowi, przez bardzo znaczne siły nie­
przyjacielskie, przechodząc o kilkadziesiąt 
kroków obok placówek rosyjskich przez zbroj­
ne i czujne obozy.

H istoryczna ta dla Legjonów noc środowa 
m iała przebieg następujący:

W yruszyliśm y około godz. 9 wieozorem ze 
w si, w której „w iara" zm ęczona forsownym 
m arszem  w nocy we wtorek, odpoczywała 
przez cały dzień, zbierając siły do niebezpie 
czn ij przeprawy. Ciemno było z początku, że 
oko wykot, potrzeba było nadzw yczajnej spra­
wności, by nie zgubić łączności oddziałów. 
* 'W iara'‘ ruszy ła ochoczo, choć rzewnenm łza­
mi opłakała pięć kuchni poiowych, które m u­
sieliśm y niestety, za sobą pozostawać. Już w 
pół godziny po wyjściu ze wsi natknęliśm y 
się na strzały placówki rosyjskiej. Kozak 
strzelił na naszą „szpicę" i zaalarm ow ał całą 
placówkę, która m om entalnie rzuciła się do 
kom.

Kozacy um knęli, mam zaś należało wytężyć 
wszę stkie siły, by ujść pościgu zaalarm ow anej 
Większej siły rosyjskiej.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

ŚWIĘTE ŹRÓDŁO
CCiąp dilppy).

Żymajtis wygrzebywał się w łaśnie z jam y 
głębokości około dwóch metrów i w ynosił z 
niej skorupę popielatego garnka. Niósł ją do 
skrzyni, obok której leża ły  dren -marne n a c z y ­
nia do przeb.eram a ziemi, -przypominające za­
baw ki dziecinne. PobTudizony by ł haniebnie 
i pot spływ ał mu z czoła, a tak był iza.jęty p ra­
cą, iż orzyw itat mię dość oschle i obojętnie:
_—  Przyjechałeś pan! Trochę zbyt wcześnie. 

N : nie szkód,zii- Możesz pan poczekać.
Zdziwiłem się, gdyż zam ierzałem  w łaśnie 

wyHumaczyć mu przyczynę swego opóźnie­
nia. Lecz profesor, nie czekając na moje u- 
spr a wiedl hvie n i a się, mówił jeszcze:

— Najciekawszą rzecz możesz Pan zoba­
czyć dopiero za dwie godziny, gdy sionce do­
tknie s ię _skrajem wzgórza, które zapewne po­
tr ą 1, cz ujrzeć naprzeciwko. W oźnica pański 
jest z naszej wsi i wiie, gdzie mieszkam. Od­
wieź pan tym czarun  swe walizki, umyj '-ię 
i rozpuść a pntun wracaj. Narazić nie jest ej 
mi po-lrA - im .

Kom endant Józef P iłsudski w m undurze strzeleckim 
(Zdjęcie z r. 1914).

Rozpoczął się m arsz „w ściekły", ale i w spa­
niały.

Trzy bataliony szły, jakbyś stąpał w  pan­
toflach po d jw am e. Ani słowa w szeregach, 
ani jednego szczęku oręża, an i jednego brzę­
ku menażki czy m anierki, ani jednego pot­
knięcia się o kam ień, czy drzewo —  bez sze­
lestu, wśród największej ciszy, przesuw ała 
się kolum na nasza, jakby m-ara jaka, pnzez 
Dola, wsie, łasy i jary. Co prawda, w arunki 
dla m arszu nocnego były w ym arzone. Księ­
życ schodzący z pełni, a ukryty za chm ura­
mi, rozświetlał teren, tak, że na odległość stu 
metrów* możno. Się było zoryentować, a więc 
nie przerw ać łączności, nie zostawić nikogo 
w tyle, nie wybić zębów o drzewo, nie poła­
mać kości w  dołach i rowach. Szelm a zaśw ie­
cił tylko dwukrotnie n a  pairę m inut, kolum na 
bez komendy w myśl rozkazów danych na 
początku, m om entalnie zdjęła bagnet z broni, 
by nie lśnić n ią  i nie zdradzić się — po zaj­
ściu księżyca za chm ury znów autom atycznie 
broń najeżyła się bagnetem, O przechodzeniu 
przez drogi nie było naturaln ie mowy, szli­
śmy n a  przełaj przez rolę, łąki, łasy, k ilka­
krotnie przez głębokie jary, wTspinając się na 
wysokość kilkudziesięciu metrów na spadzi­
ste stoki. A we w szystkich w siach, mimo któ­
rych przechodziliśm y, rozkw aterowani byli 
Moskale, obstawueni placówkami.

Dziwny był widok i szczególniejsze przeży­
waliśm y w rażania, gdy z jednej wsi do dru­
giej, między któremi przechodziliśm y, dawano 
św ietlne sygnały. W ywiady nasze sprawdzi­
ły, że w jednej wsi rozkw aterowany jest pułk 
artylerji, w  drugiej pułk piechoty, naturalnie 
oba w związku dalszym z większą arm ią. — 
Przesuwaldśmy się więc wprost jakby przez 
paszczę lwa, zdecydowani n a  to, że w razie 
zaalarm ow ania obozu rosyjskiego, rzuci się na 
nas kilkakrotnie przew yższająca nas siła. — 
Kolumna szczęśliwie prowadzona przez P ił­
sudskiego, który pieszo szedł n a  czele „szpi­
cy" i wiódł całość, przem ykała się w ten 
sposób przez kilkadziesiąt kilometrów, na.p- 
chanych wojskiem rosyjskiem. O cofnięciu 
się nie było mowy, szło tylko o wyszukanie 
wąskiego, kilkudziesięciominutowego prze­
sm yku i przejście nim  pod osłoną nocy przed

■ ~— r. ~ - — '--------  ---------- — j

W yłosiwszy to wszystko, dał ponownie nu r­
ka w swoją jamę: Posłuchałem  rady i kaza­
łem odwieźć się do jego m ieszkania, gdzie za­
stałem  już przygotowane dla siebie dość nędz­
ne legowisko, pr-z«szeidjarń się potem mad stru­
mieniem i w  o z n a c z o n y  czasie ‘powróciłem 
na pagórek.

Zobaczyłem widok niezwykły. Profesor sie­
dział obok "wiejskiej dziewczyny w wieifcu mo­
że lat czternastu  o m arzycielskiej główce, o- 
fcrytej barw ną chustka. W ydaw ali się pogrą­
żonemu w poufnej rozmowie. Tvm razem  je­
dnak. gdy ujrzał mnie, począł radośnie wyma 
c.hiwać ręką:
, —  śpiesz się, śpiesz, lemiwcze! —  zawo­
łał. —  Czyż nie widzisz, iż słońce już po­
chyla się ku zachodowi. Przyw itaj się z moją 
towarzyszką. Nie dziw się niczpmu, co zau ­
ważysz — szepnął mi do ucha.

Twarz dziewczyny obróciła się ku mnie, 
lecz powieki jei nie drgnęły. Snojrzałem w jej 
błękitne, m artw e oczy i zrozumiałem prawdę. 
Dziewczynka była ślepą!

— (.'udzie pó;jdizi.e-my razem  — huknął profe­
sur. — Powiedz, łlswako, mojemu przyjacielo- 
włt

— Do śpiewającej groty — odrzekł o c h y , 
jakby zadum any glos.

— Tak jest! Do śpiewającej groty — powtó 
rzył ŻyimajtiŁ tonem truimiu. — Otacza ją u-

brzaskiem arna. Nie szczędzono nam  i śwfia- 
tla reflektorów rosyjskiej artylerji. Ale skoro 
tylko język św iatła na.s liznął, cała koiumma 
padała n a  ziemię, jak jeden człowiek, przy­
kryw ając sobą stal bagnetów-

Tak doszliśmy o 7 rano do lasu przed Mi­
chałowicami, w pobliżu którego wypłoszyli­
śmy jeszcze dwie patrole kozackie. Spoczynek 
godzinny na mchu, lekkie zdrzemnięcie i po­
siłek, za chwilę dalsza droga Po wyjściu z 
lasu jeszcze strzały, oto nasi konni Beliny ło­
wią 4 dragonów i 3 piechurów. Była to pa­
trol wywiadowcza pułku finlandzkiego gwar- 
dji, który 9zedł tuż za nam '

Zmęczeni i strudzeni do niemożliwości, nie­
wyspani i głodni, stanęliśm y w Krakowie na 
krótki spoczynek po denerwującej nocy, z 
której niebezpieczeństw  wybawił nas ukocha­
ny nasz wódz.

Kraków, w listopadzie 1914-

Sukcesy polskiej kultury 
we Francji.

Boy-Żeleński udzHtiL „Ivurjeirow.i Czerwone­
mu" wywiadu o zdobyczach 'terenu francu­
skiego dba Polski. I tak miodu. -paryska firma 
„Sans Parei'1" podjęła się wydać 12 tomów 
autorów oolskicb, zaczynając od „W iernej rze- 
iki"‘ Żeromskiego.

Równocześnie „La Rpnaóssance du Livre" 
di ukuie „K ai-Chat" Goetla.

Prezes grupy „Amis de la  Pologne'' w  Bor- 
deaux, prof Oamena dLAImeida, znakom ity 
geograf, nie miał dość słów d la nowej polskiej 
kartografii, dla pra< prof. Romera i innych.

Nauczył się po polsku, by móc stuujować 
nasz „Przegląd kartograficzny".

—  Nadzwyczajne w yniki dają wycieczki To- 
warzysbwa Artus de la  Pologne, do Polski. U- 
czestnicy ich z reguły siają się oddanym i i 
czynnym i przyjaciółmi naszymi.

Nieraz jeden tak i naoczny świadek życia 
'polskiego wysiairoza by udzielić swego zapa­
łu całem u miastu.

W Charles np. przed odczytem Boya chór 
młodzieży śpiewał pieśni Moniuszki i hym n 
polski, a  prof. Poiv-ier, jeden z naszych ze 
szłorocznych gosm, wygłosił entuzjastyczne 
przemówienie o Polsce. Dr. Barot z Angers po­
kazyw ał Boyowi sw ą książkę o Polsce i z o- 
kazji jego odczytu w  Angers zorganizował wiel 
•ką m anifestację franko-polską przy  udziale 
1200 osób.

Są oznaki, że łatwo może nadejść we F ran ­
cji czas mody n a  Polskę. Że zaś w -kwestjach 
mody F rancją w ciąż nadaje ton św iatu, mo­
żemy i n a  tern coś zyskać.

Liryka aperitifćw.
( Korespondencja „N. Reform y".)

Paryż, w  marcu. 
Duża, nabrzm iała radością życia tw arz — 

oczy wyokrąglałe z  zadowolenia —  oełne w ar­
gi sm akują z rozkoszą —  kieliszek —  krzy­
czące barw y. Ogromne re.kla.my stu rodzajów 
apentifćw.

Wszędzie...
P iękna niew iastka —  upojona — kieliszek — 

bury płyn...
AmoureŁte...
Czerwony „obywatel" —  kraśnieje ze szczę­

ścia...
Rossi...
W korytarzach podziemnej „Metropol itain" 

monotonja jednego słowa:
Duibonnot..-
U nas do kaw iarni przychodzi się na „m a­

łą  cza rn ą1' (ach, cza rn a  kawo z „G randu"!) — 
tu przychodzi się na aipentif.

Są to  napoie bardzo tanie —  od 2 fr., 2 fr. 
50 c de 5, 6 fr. I trzeba przyznać, że są do­
bre. Taki kieliszek aipentiru p r  :ed jedzeniem 
istotnie podnieca apetyt. Podnieca do tego sto­
pnia, że można jakotako zjeść te wszystkie 
św iństw a, -jakie tu  dają w  francuskich restau ­
racjach. Te sa iaty t Ach. te sałaty! Z czego 
Francuzi nie potrafią zrobić sa łaty  1 Nawet z 
mleczy („m ęska stałość"), u nas to uchodzi

—-i  ...............  .. ;  ~ r  - -

rok świętości i k rążą  o niej w  okolicy legendy, 
lecz napróżno -starałem się ją odnafeźć. W ej­
ścia do niej nie zna nikt prócz tej młode, 
dziewczyny. O dnalazła je prowadzona swym 
słuchem  tylko, a t a j e m n i c ę  sw ą zw ierzyła mi 
w  podzięce z.a to iż opowiadałem jej o dzie­
jach um arłych dawno ludzi.

—  Lecz wy nie uczynicie —  im —  nic złe­
go? —  zabrzm iały  słowa, nie pozbawione wi­
docznej trwogi.

—  Komu? —  spytałem  mimowoL.
—  Tym, których —  tam  — spotkacie.-.
Nie odważyłem pytać się o więcej, leoz -pro­

fesor odrzekł:
—  Bądź spokojna I Uszanujemy ich. Kocha­

my ich w raz z to-bą
W ydobył pomięty kapelusz, który przysiadł 

przez m euwagę Nałożył go na głowę z miną 
zaw ad,acką i począł nuctó półgłosem niezro­
zum iałą, lecz wojowniczą piosenkę Ruszy­
liśmy w drogę.

Hanka poprzedzała na,s. W spółczuciem , 
życzliwością napełniały mnie jej oczy blado 
niebieskie i uboga, wiejska sukienczyna. — 
Trudno było md chw ilam i wierzyć w jej ka­
lectwo. Szia naprzód szybko. W ydawało się, 
iż jeśli wzrok jej nie dostrzega nic, to bose 
stopy jej obdarzone są darem w idzenia. Om; 
jała wszelkie przeszkody, me potykała się, nie

za irucitnę. Gdv wrócę do Krakowa, muszę 
zainicjować eksport mleczy do Francji. Lu­
bią, niech jedzą. Majątek zrobię. Z samych 
plant krakowskich można zebrać pięć wago- 
nówT.

Pileni już wszystkie rodzaje aipem fów. Na 
ostatek zostawiłem sobie „Amourette' , najw ię­
cej reklam owany i cieszący się miłosną opi- 
niją. Przyjechał ja re k  Brzękowski z Krakowa, 
w Krakowie kłóciliśmy się (on ze „Zwrcipi- 
cv , ja z „Li-tartu") — tu —  grunt neut: al- 
ny — Pa.ryż — poszliśmy wypić brud-erschaft 
aipentife-m, do „Clcserie des 1-i'ias"

— • Amonuretite...
Przyniósł nam , kelner — żeby się przedtom 

potknął! Nie, przyniósł, nalał, dał loau... Pi­
jemy... Jest w  nazwie tego aipentifu pierw ia­
stek .a-mour". Lecz jeśliby w miłość1 był sn.ak 
tego app-ntifu, wołałbym  zostać księdzem Kar­
melitą. bosym. Coś -potwornego! Ziółka, apte­
ka, proszek nasenny -i coś na przeczyszczenie...

Ale wypiłem do końca.. Brzękowski nie w y­
pił —  wyszedł z ka'wi-ami przed końcem...

A ja wyszedłem po nim... Znalazłem  go na 
uboczu... Odprowadziłem w  cnocie do hotelu...

Teraz piszę korespondencję... „Amourette''... 
Proszę mi wybaczyć...

Jest mi bardzo niedobrze...
N astępna korespondencja będzie mądrze,sza. 

od ju tra  bowiem przechodzę na yerm outhy i 
cocktaile. W. Z.

Dzrt;!e;io!ade
rMĄUprauiriPirs k w  w finciji.

Londyn, w m arcu 1928.
W ubiegłym miesiącu uoły-nęfn dziesięcio­

lecie rów noupraw nienia kobiety angielskie' a  
jednocześnie zn iknięcia z horyzontu Brytar.ji.-. 
sufrnżystek, lego najm niej miłego typu femi­
nizm u, jaki piękniejsza połowa rodu ludzkie­
go potrafiła kiedykolwiek na świat w ydać. Kto 
nannęta Lordyn oszpecony i ośmieszony przez 
ówczesne wojowniczki „równości między 
płciam i", zrozumie, że Anglicy woleli "iż dać 
kobietom wszelkie jakie tylko chc ia ły  prawa, 
niż znosić dłużej ich w ystąpienia. W rzeczy 
samej z chw ilą w ydania sławnego „The Sex 
D ispualification R-emoral Act" su f-ra żyzna jak­
by się wymiotło: n-ajzażarts-ze sufrażystki „u- 
kobicoily się" mom entalnie i rzuciły się z za ­
lotnym -uśmiechem w w ir w alk'.

Dzisiaj są już kobiet" wszędzie i na ■wszyst­
kich stanow iskach. Jedynie tylko arnija, flota, 
dyplomacja i służba konsularna bronią się 
jeszcze słabo przeciw  -zalewowi pięknych 
„miss" z krótko obciętemi włosami i kusem i 
spódniczkami. Zdobyły już one tak  tradycyj­
nie „zacofane" środowiska, jak zarządy izb 
handlow ych, w których naw et jedna potrafiła 
się dostać aż na stanowisko przewodniczącego. 
Wobec tego bledoie najzupełniej ich s-ukces w 
dzied-zmie tow arzystw  udziałow ych, gdzie na 
27.000 -kerowników mężczyzn znajdujem y już 
300 kobiet, zajm ujących fotele i pensje dyrek­
torskie! W tym trium falnym  pochodzie kobie­
ty są wszakże duze ciem ne piamy. P ierw ­
sza — to przem ysł, którv dotychczas 'es* na- 
ogół dla pracy kobiet nieufny. Drugą plam ą 
cie-m-ną jest dziwne zjawisko, które niepokoić 
zaczyna kobietę angielską. Polega ono na fak­
cie „tajnego spisku" między mężczyznami, 
którzy dobrowolnie uznali pewne zawody z-a 
w yłączną -własność kobiety np pisanie na 
m aszynach: JAngielki czują się obrażone, że 
nie spotykają w tej dziedzin-ie współzawodni­
ków rodzaju męskiego. Uważają, że jest „nie- 
spraw iedliw em " wydzielenie tego zaw odu je­
dynie d 'a  kobiet. Na fem tle powstają — jak 
dotąd nieśm iałe jeszcze — próby zm uszenia 
mężczyzn oddaw ania się pewnym  pracom czy 
zawodom. W yłaniają się także naprzykład  
projekty, że n r pew ną ilość .typ istek" obo­
wiązkowo musi być pewna liczba „typistów".

W te-m ciekawem  zjawisku doszukiwać się 
m ożna — jeśli kto chce — nowej postaci wa M 
o równoupraw nienie faktyczne kobiet. Przede- 
wszystkfeni jed-nak doszukiwać się trzeba in­
nego zgoła m om entu: wa.lkj o w yrów nanie za­
robków, zarobków, które dla mężczyzn są 
zawsze jeszcze nieco wyższe.

cofała. Może poprostu tylko dlatego tak śmiało 
podążała naprzód, gdyż szlakiem tym chodzi­
ła  łysiąckrotnie.

O garnął nas już cień. Słońce z-hliżylo się ku 
wzgórzom, które m-iało wkrótce ozdobić k rw a­
wym p óropuszem przedśmiertnego blasku- 
Milczeliśmy, ogarnięci przedziwną ciszą, któ­
ra  uczyniła się w przyrodzie. Poczęliśmy os-tro 
w spinać się po zboczu, aż wreszefe za zasło­
ną dzikich głogów zobaczyliśmy wrąską szcze­
linę, wiodącą w głąb skały.

—  Pozostań! — rzekł Żymajtis do naszej 
przewodniczki. — Domyślasz się — rzekł do 
mnie, iż niełatwo jest od-riaieżć to miejsce- 
Dobrze zasłoniło się przed ciekawość ą ludzką 
Otwór jego jffst tak wa.ski. iż w łazić weń nikt 
nie ma ochoty. Nie zapowiada zresztą napo- 
zór nic c-iekawego. Podobnych dziur w- okolicy' * 
jest kilkaset. Obawiam się. iż gdyby było ina­
czej. za d an a  nasze wykonałby już przed nam i 
jakiś domorosły archeolog.

Miale-m za zle profesorowi, że nawet nie 
podziękował Hance za przyprowad-zenfe nas 
tutaj i pozostawił ią sam ą przed jaskinią — 
Myśli jego jedna-k zbyt były zajęte czem in- 
nem Wydobył z kieszeni latarkę i wczotg ł 
s 'ę w wejście, dając mi znak bym -posz-edł 
jego śladem.

"(Ciąg dalszy nastąpi);
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Z TE VTRU M. IM J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
■w sobotę, jreimjei-a poetyckiego dram atu  L. H. 
M orstina '„Dar W isły", sztuki, pełnej fan tasty cz ­
nego realizm u, w której poeta m ocną charak te ry ­
stykę środow iska i figur um iał połączyć z ludową 
legendą o krzyżu, darow anym  przez W isłę, w ca­
łość, czarującą  polotem  słow a i głębszym  sensem  
etycznym . D ram at M orstina pow tórzony będzie ju ­
tro , w niedzielę. Po południu  w niedzielę ,,Kiedy 
w rócisz?" M auighaiha.

TEATR „NOW OŚCI". W  łnnedzielę 18 b. m. po 
południu  o godz. 3.30 św ietny wodewil K. Krum- 
łowskiego p. t. „P iękny Rigo“ po cenach zniżo­
ny ch . W ieczo ^m  i w dni następne zapasy a tle ­
tów  z udziałem  Cyganiewicza, poprzedzone hum o­
rysty czn ą  rew ją  p. t. „Kto m ocniejszy".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Dar W isły" iprem j^ra —. nowość).
N iedziela: Po poi. „Kiedy w rócisz?" (ceny po­

południow e), w ieczorem  „Dar W isły".
P-oniediziałek: „Kościuszko pod R acław icam i"

(uroczyste przedstaw ienie ku uczczeniu dnia im ie­
n in  Ma.nszalika P ilsu  Iskiego),

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI”.
Sobota: Rewja i zapasy atletów .
Niedziela: Po poi. •,P iękny Higo**, •wieczorem 

Rew ja i zapasy  atletów .
Poniedziałek: Rew ja i zapasy  atletów .

 0------

d y r. W ła d y s ła w  S zcze p a ń sk i, godz. 19.55—20: O dczy t 
p. t. „ S y lw e tk i w sp ó łczesn y ch  p is a rz y  p o ls k ie ’ ** — J e ­
rzy  S z a n ia w sk i —  w ygł. p. d y r. S te fa n  Papoe  godz. 
20—20.25: O dczy t p. t .  „ M ia s ta  p o lsk ie  w obec P ow sze­
c h n e j W y sta w y  K rajow ej** — w yg t. d y r  d r P iec h o c ­
ka, godz, 20.30—21: K o n c e r t o rk . w o jsk o w ej 57 p. p. 
pod d y r. _ J a r o s ła w a  V ore la . godz. 21—22.10: W ieczó r 
ta t r z a ń s k i  (T ra n sm is ja  z a u li U n iw e rsy teti* w P o ­
z n a n iu ) .  god.2. 22.10—22.30: S y g n a ł eza.su. N a d p ro g ra m , 
w y g ł. p rze z  p. J .  W a rn ec k ie g o . a r t .  T e a tru  P o lsk ieg o , 
godz. 22.30—-22.50: Kom . m e te o r , t sp o rto w y . godz. 
22.50—24: M uzyka  ta n e cz n a  z w in ia rn i  ..C arlto-n1*.

„A B R A M  P IN K T  i M A T E P S Z  SIKORA**: w n ie
dz ie le , d n ia  18 hm . w s tu <1 jo  ra d io s ta c j i  k ra k o w sk ie j 
w y k o n a n e  z o s ta n ie  trz e c ie  w ty m  sez o n ie  h u m o ry  
s ty cz n e  s łu ch o w isk o , pod li te r .  1 re ż y s . k ie ru n k ie m  
p. L u d w ik a  S zcze p a ń sk ieg o , w y ję te  ze z ra d jo fo n iz n  
w a n e j o pow ieśc i K lem e n sa  J u n o sz y  pod pow yższym  
ty tu łe m . G łów ne p a rt.ie  w te j  w eso łe j, a z d uża  p s y ­
ch o lo g ic zn a  w n ik liw o śc ią , re a liz m em  o b s e rw a c y jn y m  
i d ra m a ty c z n a  w e rw a  n a k re ś lo n e j o p o w ieśc i, o d tw o rzą  
u lu b ie n i a r ty ś c i  te a t ru  m ie jsk ieg o  pp . M ia rc z y ń sk i i 
L e liw a . P o czą tek  s łu ch o w isk a , k tó re  t rw a  c a ła  g o ­
dz inę  o omdz. 17.40 

M IĘD Z Y N A R O D O W A  W Y M IA N A  p i» ' ^  * - f / " v  
R A D JO W Y C H . Po  c z w a r tk o w e j tran sm is ji krvneertu

z W ie d n ia  do s ta c j i  środkow o-ourope.jsfejch , k tó ra  w y ­
p a d ła  d o sk o n a le , z ko le i w d n ia  4 k w ie tn ia  b r. n a s ta p i 
w ym /iana a u d y c j i  m iędzy  B e rlin e m  a  W arsz a w ą . P ro ­
g ra m  k o n c er tu , k tó ry  b ęd z ie  tra n s m ito w a n y ,  w p o ło ­
w ie z o s ta n ie  w y k o n a n y  w B e r lin ie , w poło-wie w W ar 
sza w ie 1 k o le jn o  p rz e s y ła n y  ra d jo s ta c jo ra  p rz y  p o m o ­
cy k a b la  te le fo n ic zn e g o .

na  p o n ie d z ia łe k  d n ia  19 m a rc a  1S28 r.
K ra k ó w  (566) Godz. 12. T ra n s m is ja  s y g n a łu  czasu , 

h e jn a ły  z W ieży  M a r ia c k ie j ,  k o m u n ik a tu  lotfiiozo- 
m e teo ro lo g iczn eg o , o ra z  k o n c e r t  p ły t g ra m o fo n o ­
w ych  z f i r m y  T a d e u sz a  B e rg e ra ,  S zew sk a  22: godz. 
15—15.20: T ra n s m is ja  k om u  mi k a t ów : m e tco ro lo g io z -
n y , g o sp o d a rcz y , sam o rzą d o w y  o ra z  n a d p ro g ra m ; 
godz. 16.40—17.05: O d czy t p. t .  „Ż y c ie  to w a rz y sk ie  w  
P o lsce  wt X V I I I  w ,", w y g ło s i p ro f . T , B iliń sk i, godz  
17.20—17.45: O dczy t p. t . :  „O  o rg a n iz a c ji  g o sp o d n r- 
czej d o m u " , w y g ło si inż . M. S c ife r th ,  d y r . G azow ni 
M ie jsk ie j, godz . 17.45—18.55: T ra n s m is ja  z W a rs z a ­
w y . godz. 19.05—19.15; T ra n s m is ja  k o m u n ik a tu  r o l ­
n iczego , godz . 19.li>—-19.30: R o zm aito śc i, godz. 19.30— 
20: P ro f. t l e n r i  B e rn a rd ,  le k to r  TT. J . :  , ,IX - ta  le k c ja  
f r a n c u s k ie g o .“  g odz  20—20.30: T r a n s m is ja  z W a r ­
szaw y  odczy tu  o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  P re z y d ju m  
R a d y  M in is tró w , godz. 20.30: T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z 
W arsw iw y .

Co grają dzisiaj w kinach.
Uciicha: „Huragan", według scenariusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
Bagatela: „Gziewiek z biczem " (Douglas F a ir­

banks).
Corso: „Spryciarce" (Buck Janes),
Nowości: „Cyrk" (C harlie Chaplin).
P  omiea: „Pokusa".
W anda: „H uragan", według scenariusza  Jerzego 

B rauna. (Fiim  polski).
W awz-iwa: „N iew olnica z  Szanghaju" (Bernard 

Gótzke).

Z  R t i t l i o .
Program stacijj radiofonicznych:

n a  n ie d z ie lę , d n ia  18 m a rc a  1928 r .
K ra k ó w  (566). Grodz. 10.15— 11.45: T ra n s m  Daboi. z 

k a te d r y  p o z n a ń s k ie j, godz. 12: T ra n s m . s y g n a łu  czasu , 
h e jn a łu  z w ieży  M a r ja o k ie j ,  kom . lo tn .-m e te o r ., godz.
12.10—14: T ra n s m . z F ilh a r m . u ro c z y s te j  A k a d em ii ku 
czci M a rsz a lk a  J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o , godz. 14—14.25: 
P o g a d a n k a  d la  ro ln ik ó w : i.nż. M ieczy sław  N ow ak: „O 
u m ie ję tn o śc i  p ie lę g n a c ji  łak  i p a s tw is k 11, godz . 14,25— 
14.50: P o g a d a n k a  d la ro ln ik ó w : d r A dam  R ó żań sk i,

?ro f . U. J .  .D re n o w a n ie  k rec ie* ', godz . 15—15.15: 
ra n s m . kora . m e teo r., godz. 15.15—17.20: T ran s m . z 

P i lh a r m .  W a rsz a w sk ie j ,  godz. 17.20—17.40: R o zm aito śc i, 
godz. 17.40—18.45: „A b ra rr. P :n k t  i M a te u sz  S ik o r a 1*, 
s łu c h o w is k o  h u m o ry s ty c z n e  n a  tle  z ra d jo fo n iz o w a n e j 
o p o w ieśc i K lem e n sa  J u n o s z y . w w y k o n a n iu  a r t y ­
s tó w  te a t r u  m ie js k ie g o  M iairozyńsk iego  i L e liw y ,
godz . 18.45—19.10: O d czy t p. t. „N ow a c e n t r a la  te le fo ­
n ic z n a " ,  w y g t. p. M a r ja n  B a r te l ,  godz. 19.10—19.35: 
O d czy t p . t. „ L a s  w z im ie 1* — w y g i. p . d r  A n ie la  K o­
z ło w sk a , godz . 19.35—20: O d czy t p . t .  „ P rz e d w io śn ie  
w  p rz y ro d z ie , w ż y c iu  1 w p ie ś n i1* — w y g ł. p ro f . E . 
W y ro b e k . godz. ‘20—20.30: T ran e m , h e jn a łu  z w ieży  
M a r ia c k ie j ,  kora. sp o rto w y  go-dz. 20.30: T T ansra. z  
W a rs z a w y , go d z . 22.30—23.30: T ran e m , m u z y k i t a ­
n e c z n e j.

K a to w ic e  (422). Godz. 10.15—11.45: T ra n s m . n a b o ż e ń ­
s tw a , go d z . 12—12.10: S y g n a ł c zasu . kom . lo tn .-m e te o r .,  
o r a z  h e jn a ł  z w ieży  M a r ja c k ie j .  godz, 12.10—14: T ra n s , 
•u ro c zy s te j a k a d e m ji  ku czc i M arsz a lk a  J ó z e fa  P ił 
s u d s k ie g o  z EM lharm. W a rsz a w sk ie j, godz. 14—14.20: 
O d c zy t ro ln ic z y , godz. 14.30—15.10: K a za n ie  p a s y jn e  z 
K a te d r y  św . P o t r ą  i P a w ła  w K a to w ic a c h  — w y g ł. 
-w ik a rju sz  g e n e r a ln y  ks. K a s p e r lik ,  godz. 15.15—17.20: 
T ra n s m . z W a rsz a w y , godz. 17.20—17.40: R o zm aito śc i, 
godz . 19.10—19.35: O d czy t z c y k lu  „ W ra ż e n ia  z A f ry k i 
Północnej** — w y g ł. p ro f . R om an F a ja n s ,  godz. 19.35— 
20: O d c zy t p. t. „ N a  g ru z a c h  S ta re j  K a r ta g in y “  — 
■wygł- P. R- Zrębowicrz, godz. 20—20.25: „ B a ry  i b o jk i 
ś ląsk ie*1 — w y g ł. K ra lik  z K o c y n d ra  (p ro f  S t. L igoó ). 
godz . 20.30—22: K o n c e r t w sp ó ln y  s ta c j i  W a rsz a w a  1 
W iln o , godz. 22—22.30: S y g n a ł  czasu  i kom . P A T  1 
s p o rto w y , godz . 22.30—23.30: K o n c e r t  x k a w ia r n i  „A  
t ł a n t ie " .

W a rsz a w a  (1111) Godz. 10.15—11.45: T ra n s m . n a b o ż e ń ­
s tw a , godz. 12: S y g n a ł  c zasu , h e jn a ł  z w ieży  M a r ja c ­
k ie j  w K ra k o w ie , kom . lo tn .-m e te o r .,  godz . 12.10: D ro 
c z y s ty  obchód  im ie n in  P ie rw sz eg o  M a rsz a łk a  P o lsk i 
J ó z e f a  P iłsu d s k ie g o , o rg a n iz o w a n y  p rzez  L igę  M o ca r­
stw o w e g o  R ozw oju  P o lsk i (T ra n sm . z F l lh a r m o n ji) .  
W y k o n a w c y : O rk ie s tr a  f i lh a rm o n ic z n a  p o i  d y r .  J ó z e ­
f a  O zńm iński ego, c h ó r  Tow . śp iew aczeg o  , ,H a r f a “ pod 
d y r . W ac ła w a  L a c h m a n a . H e len a  B u czy ń sk a  ( r e c y t ). 
J a n i n a  E o ro le w icz  W ay d o w a  (so p ra n ), Ig n a c y  D y g ae  
(te n o r) , J e r z y  L e fe ld  (ak o m p .) I M a r ju sz  M oszy ń sk i 
( re c y t.) ,  godz. 14—14.20’ O d c zy t p . t .  „O g ró d ek  w a rz y  
w n y  p rz y  c h ac ie  w ie js k ie 1* (d z ia ł „ R o ln ic tw o " ) — 
w y g t.  p. J e r z y  F la s s ił te r s ,  godz. 14.20—14.40: O dczy t 
p . t. „O  u rz ą d z e n iu  g o s p o d a rk i polo-w ej" (d z ia ł „R ol- 

ąg, n io tw o " )  — w y g ł. p. J ó z e f  Odzień ni cb i, godz. 14.40— 
35: O d czy t p. t. „ N a jw a ż n ie jsz e  w idaom ośo t ł w sk a z a ­
n ia  ro ln ic z e "  (d z ia ł „ R o ln ic tw o " )  — w y g ł. p . S zczepan  
M ęd rze c k i, godz. 15—15.15? K om . m e te o r ., godz. 15.15: 
K o n c e r t  sy m f. z F i lh a r m o n ii  W arsz ., o rg . p rze z  W ydz. 
ośw . 1 k u l tn r y  m a g is t r a tu  m. W arsz a w y  w espó ł z 
D y re k c ja  k o n c er tó w  sy m f. W y k .: O rk . f i lh a r m . pod 
d y r .  J ó z e fa  O z im iń sk ieg o  1 p ro f . W ac ław a  K o c h a ń ­
sk ieg o  o ra z  A n n a  S e id le r  P e c h e  (śp iew ). W ładzJo  Wo- 
c h n ia k  («krz.), godz. 17.20—17.40: R o zm aito śc i, godz.
39.10—19.35: O dczy t p  t .  „ K s ią ż k a  I b ib l jo te k a "  z c y ­
k lu  o d czy tów  p o p u la rn y c h  p. t .  „ W s z y s tk o  d la  w sz y s t­
kich** — o d c zy t I I I  p. t .  „ B ib ljo te k l w Polsce'* — 
w y g ł.  p . F a u s ty n  C z e rw ijo w sk i. godz. 19.35—20: Od 
c z y t p. t .  „N a  g ru z a c h  s ta r e j  K a r ta g in y "  (d z ia ł ..P o­
d ró że  i P rz y g o d y " )  — w y g ł. p. R o m a r Z rębow iez, 
godz. 20—20.25: T ra n s m . z P o z n a n ia . O d czy t o W y sta - 
w ie  k ra jo w e j ,  godz. 20.30: K o n c e r t w spó lny  s ta c ji  
W arsz a w a  i W iln o . W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P . R . pod 
d y r .  J ó z e fa  O z im iń sk ieg o  1 Z y g m u n t J e ś m a n  (fo rt.) , 
godz. 22—22.03; S y g n a ł eznsn  i kom . lo tn . m e te o r., g.
22.05—22.20: K om . PA T . godz. 22.20—22.30* Kom p o li­
c y jn y ,  s p o rto w y , godz. 22.30—23.30: T ran s m . m u zy k i 
ta n e c z n e j .

P o z n a ń  (344.8) G odz. 10.15—11.45: T ra n s m . nabożeTi
_ e tw a  z k a te d r y  p o zm ańsk ie j K a z a n ie  w y g ł. ks. p ro b .
W G rzeg o rz  K u c h a r s k i ;  ch ó r śp iew a  pod d y r . ks. d r. 

G ie  b u ro w sk ie g o , godz. 12—12.25: O dczy t z d z ia łu  ro ln . 
p . t. „Z n a c ze n ie  w sp ó łd z ie ln o śc i d la  ży o ta  g o s p o d a r­
czeg o  P o ls k i"  — w y g ł. d r  W ła d y s ła w  Z e y d titz . godz. 
12.25—12.50: O dczy t z d z ia łu  ro ln . p L „ N a jw a ż n ie jsz e  
d la  ro ln ic tw a  d z ie d z in y  w spó ł dz ie l n czo śc i"  — w yg ł. 
p. d y r .  A dam  N o w akow sk i, godz. 12.50—14: P o ra n e k  
m n z y c zn y  z F i Ib a r  mon j i W arsz . (część I I  g a ). godz.
17.05—17.20: G aw ęda  re p o r te r s k a  — w y g ł. p. red . W i­
n ie  w icz, godz, 17.20—17.50: N a d p ro g ra m  w y g ł, p. J . 
W ariee .k i, a r t .  T e a tru  P o lsk ieg o , godz. 17.50—18.30: 
A u d y c ja  d la  d z iec i, w w y k o n a n iu  p . W. T ro ja n o w ­
s k ie j  t p. N oskow skiego , godz. 18 30-—18.56: Poe-^dankn 
w jez y k n  f ra n c u s k im  p. t. „U n  g ra n d  roi de F ra n c e , 
H e n r i  IV "  — w yg ł. p. O m ei N ovetix . godz. 18.5u—19.10: 
„ 8 ilv a  re ru m "  czy li rz e czv  c iek aw e , w y b ra n e  1 w yg i. 
p rzez  p. B olesław a B u s ia k ie w ic za , re d . „ T y g o d n ia  
R a d io w e g o " , g'»dz, 19.10-19.35: O d czy t p. t. „Czv znw-

v sze bodziemy piacuwali tylko dla obcych" — wygł.

K ozporząfócnie Prczgfónta Rzeczupospoittc j 
c opiece nad zatuthami

„Dz"ennvk Ustaw'* z dn ia l i  mairca za­
m ieś zez a rozporządzenie P rezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia, 6 m arca 1928 r. o opiece nad 
zabytkam i. W postanow ieniach ogólnych art.
1 ma brzm ienie: Zabytkiem  w  zrozum ieniu
niniejszego rozporządzenia jest każdy przed 
m iot, tak  nieruchom y, jak ruchom y, c h a ra ­
k terystyczny  dla pewnej epoku, posiadający 
w a rto ść 'a rty s ty cz n ą , ku ltu ra lną , h istoryczną, 
archeologiczną lub paleontologiczną, stw ier­
dzoną orzeczeniem  w ładzy państw owej i za­
sługujący w skutek lego na zachow anie.

A rtykuł 2-g.i w ym ienia objekiy, które moeą 
być w  szczególności uznane za zabytki. — 
Przedm ioty —  głosi art. 3 — otrzym ują c h a ­
rak te r zabytków, na skutek orzeczenia w ładzy 
konserwa (orskiej pierwsizej instancji. W ładze 
konserw atorskie pierw szej instancji prowadzą 
re jestr zabytków (art. 4). Opiekę na zabytkam i 
spraw ują władze konserwa!.orskie. W ladzarru 
konspTwatorskiemi pierwszej instancji są wo­
jewódzkie w tadze adm inistracji ogólnej. W ła­
dzą konserw atorską drugiej instancji jest mi­
n ister W. R- i O P. (rozdz. Ii a 5).

Jeżeli zachodzi obaw a, że przedmiot, mo­
gący być uznany  za zabytek może r.a skutek 
prow adzonych około niego robót ulec w pły­
wom szkodbwyra dla jego zachow ania, w ła ­
dza konserw atorska w ładna jest w strzym ać 
roboty, zm ierzające do zburzenia, zniszcze­
nia, przerobienia, odnow ienia, rekonstruow a­
n ia  zidobienia lub uzupełnienia tego przedm io­
tu  (Rozdz- III art. 12). Zarządy związków ko­
m unalnych, gmin w yznaniow ych, osób praw ­
nych kościelnych i zakonnych kościoła kato­
lickiego, wszelkie w-ogóle korporacje publicz­
n o p raw n e  jak rów nież stow arzyszenia, posia­
dające osobowość praw ną, które m ają n a  celu 
opiekę nad zabytkam i, obow iązane są zaw ia­
dam iać -właściwe władze konserw atorskie 
pierwszej instancji o ,będących w ich posiada­
n iu  przedm iotach, co do których zachodzą 
dane, żp m ają w artość zabytkow ą, jak również 
o w szelkich zdarzeniach, które w yw arły  ujem ­
ny wpływ  n a  konserw ację tych  przedmiotów 
(a. 13).

Zabytków nie wolno burzyć, rozkopywać, 
niszczyć, przerabiać, odnaw iać, rekonstruo­
wać, zabudow ywać, zdobić, uzupełniać ant 
przewozić bez uprzedniego zezwolenia w ładzy 
konserw atorskiej pierwszej instancji (art. 14).

W łaściciel (posiadacz) zabytku w nien u- 
trzym yw ać go w  należytym  stanie (art. 16).

Jeżeli zabytkom grozi niebezpieczeństwo 
zniszczenia, uszkodzenia lub niedozwolonego
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linilura l sztuKa.
Uroczystości ku czci fbsena w Osko

W dmiiiu 15 b. m. rozpoczęły się w Oslo 
uroczystości z okazii 100-ei rocznicy u ro ­
dzin H enryka Ineena otwarciem  w ystaw y 
bibkjoteki uiniiwefrsyteciLieę w  obecności króla, 
następcy tronu, przedstaw icieii wękiszości 

państw  europ ej sikioh i Sianów  Zjednoczonych, 
oraz licznych ,gości zagranicznych. W ieczo­
rem  odbiło  się w  teatrze Narodowym sk łada­
ne przedstaw ienie, nia którom obecni byli:
ikrol, następca tronu, członkowie rządu, prze­
w odniczący izb parlam entarnych, korpus dy­
plom atyczny i goście zagraniczni. Po przed­
staw ieniu, odbył się bankiet, w ydany przez 
Stow. autorów  norweskich. Na cześć gości 
zagranicznyT.il wzniósł toast dr. Fett, oświad­
czając, że Ibsen był Norwegiem, równocześnie 
jednak posiadał d rugą większą, ojczyznę, się­
gającą tak daleko, jak daleko biegły jego m a­
rzenia. W dalszym ciągu mówca w ym ienił 
w ybitnych cudzoziemców, którzy intereso­
w ali się isobą Ibsena.

ZNACZKI POCŁTOWE KU CZCI IBSENA.
Z okaizji satnej rocznicy urodzin Ibsena poczta 
■norweska wydaje serję znaczków pocztowych 
z p o rtre lu n  wielkiego dram aturga

JUBILEUSZ ARTYSTY LW OW SKIEGO Dnia 
16 b. m, odbył się we Lwowie obchód jirt heuszo- 
w y  30-1'jcia p racy  scenicznej Eugenijusra K alinow ­
skiego. obecnie sekretarza tea tru  miejskiego w t 
Lwowie.

MUZEUM PEDAGOGICZNE W  W ILN IE . Przy 
kuratorium  okręgu szkolnego w W ilnie powstaje 
Muzeum pedagogiczne, grom adzące wszelkie przed­
m ioty, m ające zobrazować daw ny i oucony stan 
szkolnictw a n a  W ileńszczyźnie Z arzad Muzeum 
zwrócił się do nauczycielstw a, oraz do w szyst­
kich m iłośników  szkolnictw a z odezwą, w której 
zachęca do przekazyw ania Muzeum odpowiednich 
okazów pam iątkow ych. Chodzi tu o fotografie, 
plany budynków szkolnych i  owiązanych z nienr

wywozu zagrań 'cę , w ładze konserw atorskie 
m ają prawo w ydaw ać zarządzenia, zm ierzają­
ce do zapobieżenia wywozowi zabytków  za­
granicę. Jeżeli grozi niebezpieczeństw u znisz­
czenia lub uszkodzenia zabytku, lub jeżeli jest 
niebezpieczeństwo wywozu zabytku zagranicę, 
przedm ioty, uznane za zabytki, mogą być w y­
w łaszczone na rzecz państw a, zw iązków  ko­
m unalnych tub innych  osób p raw nych ; które 
mają n a  celu opiekę nad zabytkam i, o ile te 
ostatnie o to się ubiegają lub w y rażą  n a  to 
zgodę (aTt. 17, 18).

Zabytki ruchom e, należące do osób praw ­
nych, rnogą być pozbywane nie inaczej, jak za 
■zezwoleniem m inistra W. R i O. P ., względnie 
Komisji m ieszanej. Zabytki, należące do osóh 
pryw atnych , mogą być pozbyw ane tylko za 
uprzedniem  zawiadom ieniem  w ładzy konser­
w atorskiej I instancji (a. 19).

Skarbowi państw a służy prawo pierw szeń­
stw a nabycia sprzedaw anego przez w łaścicie­
la zabytku ruchomego, bądź nieruchomego 
(art 20).

Zabytki nic mogą być wywożone z granic 
państw a polskiego bez zezwolenia w ładzy 
konserw atorskiej I. instancją (art. 21).

W ładze konserw atorskie I-szej instancji 
mogą zakazać wszelkich robót, których w y­
konanie zeszpeciłoby otoczenie zabytku i wi­
dok na zabytek lub z zabytku, albo roboty te 
w strzym ać (art 24).

W łaściciele, dzierżawcy, lub posiadacze 
gruntów, d a  których odkryto w ykopaliska, lub 
znaleziska, jak również ci, k tórzy odkrycia 
dokonali, i kierow nicy robót, podczas których 
na wykopaliska natrafiono, obow iązani są nie-' 
ziwłocanie zaw iadom ić o tern w ładzę konser­
w atorska 1 instancji (rozdz IV aTt. 2ó).

Zabytki, będące w ykopaliskam i i znalezi­
skam i, mogą być w yw łaszczone n a  rzecz p ań ­
stw a, ziwuązków sam orządow ych etc., lub 
czasow:o przymusowo zajęte na rzecz państw a, 
zw iązków  sam orządow ych etc (art. 27 i 28).

Rozdział 6-ty rozporządzenia podaje posta­
now ienia karne.

Rozdział 7 m y traktuje o zabytkach, będą­
cych w łasnością państw a. AA. 44 tego roz­
działu głosi, że sposób ch ron ien ia przedm io­
tów zabytkow ych będących w łasnością pań­
stwa. określi rozporządzenie R ady ministrów.

Rozdział 8 m y m a ty tu ł: Postanow ienia
Przejściowe. Rozdział 9-ły —  Postanow ienia 
końcowe.

Rozporządzenie wchodzi w  życie, w  14 an ' 
po ogłoszeniu.

in sły tucy j, jak bu-sv , in te rn a ty , bibljotekl e 'c. 
p lany  naukow e, dotyczące obchodów szkolnych, 
przedstaw ień teatra lnych , wycieczek szkolnych, 
kolonij letnich, m ateria ły  dołyczące w ychow ania  
fizycznego, opieki pozaszkolnej w  tow arzystw ach 
przyjaciół m łodzieży, m ate ria ły  dotyczące pracy  
ośw iatow ej w okresie niew oli.

PLANY RF-INHARDTA Maks R e in h ard i zam ie­
rza  we w rześn iu  b. r. reżyserow ać film  z L ilja- 
n ą  Giish w  roli tyiiułowej

„W ESO ŁA  W D ÓW KA JAKO REW  JA N ajd a  
wniejśza operetka ubiegłego ćwierćwiecza, „W e­
soła wdów ka" L ehara  ulega również osta tn iem u 
■nakazowi m ody w dziedzinie lekkiej m uzy P rzy ­
jechał do W iednia dy-ek tor tea tru  z B erlina 
„Grosses Schausp ielhaus" i opracowuje z m istrzem  
Ic h a re m  przeróbkę oj>eretfci na  rewję. Ponieważ 
tem/ saimelmiu losowi uległa „M adam e Pompa.- 
dour" i m iała w nowej szach kolosalne powodze­
nie, obiecuje sobie dyrektor Charell jeszcze w ięk­
szy  efekt z „W esołej w dów ki", zw łaszcza, że Le- 
ha r m odernizuje ją m uzycznie.

W roli tytułow ej w y s tę p u ^  głośna odtw órczyni 
n a jd aw n ie jszy ch  kreacyj operetkowych, Fritzu 
Ma.fria.ry.

JTYSTAWa  POLSKIEGO ZDOBNICTW A PUDO­
W EGO W  STF ASBURGU I W  NADRENJI. Jak
już donosiliśm y, z in icjatyw y miejscowego Kola 
T ow arzystw a Przyjaciół Polaki , popartej przez 
konsu la t polski, odbędzie się w S trasburgu w y ­
staw a polskiego zdobnictw a Indowego. W celu 
zorganizow ania taj wystawy zaw iązał :ię w  W ar­
szaw ie kom itet, przy w spółudziale T ow arzystw a 
Enńgracyjmego. Tow. „Służba O byw atelska", oraz 
d epartam entu  ku ltu ry  i aztpki, który  udzielił na 
cel u rządzen ia  w ystaw y pewnej subw encji. O tw ar­
cie w ystaw y w yznaczono n a  dzień 3 m a’a. T rans­
port "kspouatów  został już w ysiany  do S trasb u r­
ga, Z najdują się tam  kilim y, bab k i ba łty , korom 
ki, zabaw ki, galan teria  drzew na etc.

Podobna w y staw a będzie urządzona praw dopo­
dobnie n a  jesień: w niektórych m iastach  Nadrenji, 
posiadających w ieksze skupienia  ludności pol­
skiej. W ystaw a ta  odbyć się m a staranueim Towa­
rzystw a Obi >ny Kr»sów Zachodnich.

ODKRYCIE MANUSKFYPTL Z ,111 WIEKU. 
Specjalna kołnisja, wyznaczona, do uporządkow a­
n ia  bibljoleki w pałacu Anniczkowa w Moskwie, 
OKłluyla w tej hiU jotace rzadki grecki, m anuskryp t

Ewangelii, jńsany  n a  pergam inie i ozdobiony o<r~- 
ginalnem i m m jaluran ii. M anuskrypt ten. w edle 
opinji rzeczoznawców, pochodzi z XII wieku.

UKPAIŃSKI Z iA Z J  LITERATÓW  I DZIENNI- 
KARZY W  CHARKOWIE. Dnia 12 b. m. w C har­
kowie zakoiłożone zostały obrady zjazdu lite ra ­
tów i dz iennikarzy  ukraińskich . Na zjeżdzie tym  
zas tanaw iano  się nad kw estją pogodzenia dyscy­
p liny  party jnej z potrzebam i artystycznem i i wla- 
śoiw ościam ’ twórczości ukraińskiej.

ZaplsM liiertfCKle.
— Zdzisław Kleszczyński: „Siostry Cleo". No­

wele. Nakładem  G ebethnera i Wo-lffa: Najnowszy 
zbiór- nowel Zdzisław a Kleszczyńsfciego czyta się 
z diużem zaciekaw erniem, a  co ważniejsze, n ic bez 
wizrus>z°mia.- Każda z nowel, chociaż jest ty łk o  
szkicowym  rysunkiem  tego, czy innego fragrcrsi- 
tu życia, potrąca silnie o s'Druny uczucia. Tak n a - 
przykład now ela ty tu łow a „Siostry Cleo", to dzieje 
sm utnego w ieczoru wigilijnego dwóch tancerek, 
sióstr Cleo, recte Gwoźdizikówien, ktćjie w dn iu  
tym  wolne od swej zawodowej „lekkiej" p racy, 
nie w iedzą, co z sobą jaooząć, zdane na  źaioen?" 
osam otnienie. Lub in n a  now ela: „Lis, z  o p ła t­
kiem " — jakże głęboko otwaera serce kochajrcc] 
i kochanej m atki-sitaruszki, nad k tó rą  litu ją  się 
inne dobre ludzkie sen .a  i poew a.ają  jeij um rzeć 
spokojnie, bez w iadomości o ciężkiem  nieszczę­
ściu syna  najdroższego, któTe tuż obok niej zd ra­
dliwym skrzydłem  losu się pnzeouwa. W iele w dzię­
ku i b łysku słonecznego m a m ilu tka now ela 
„Gwiazda Sylw estrow a" — dzieje sukne, dzięki 
której uboga m id ine łka  zdobyła szczęście. Prócz 
serdeczności, uczucia i uroku serca, znajdzie się 
w tych now elach i wdzięk hum oru, a  nr vet 
ostrze sa ty ry , jak napnzyklad w now eli „P ia" . 
w tej h istorji o pewnej pieknej pan w oczaof. 
m ala rza  w ynoszone, na  piedestał n ietykalnej csm- 
ty, a  w rezultacie oburzającej się n a  naiw ność 
arty s ty . Te i inne nowele, w szystkie tę tn ią  żyw ą 
k rw ią  pisarskiego tem peram entu , który cechują 
au tora  „R om ansu na  w si", u jm ują  zarówno dowci­
pem, jak i m iłym  bardzo sentym entem . (p).

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .

—  Józefowi P i l s u d J k .ć m u  pośw ięcony jest ze- 
sz-j t 42-gi Pan teonu  Polskiego, zawierającego, jooza 
artyku łam i o Kom endancie M. Nowiny, Barw ń- 
skiego i  Z aw iszam i, dalszy ciąg pam iętników  M, 
Lityńskiego, Goleżawskiego i spis {jeeudoniniów 
w Legionach Marji 01exipskiej. Pozatem  wspom ­
n ien ia  Zielińskiego z czasów rekrutacji w Am ery­
ce, Z ygm untow icza — życiorys Króla — K aszub­
skiego, a także w isie innych. Kilka ilustracyj zdo­
bi ten zeszyt. K w artalnie tylko zl. 2.50. Adres J 
Lwów, skry tka 98.

Wiosenna tnoi'a dla panón i rań.
W io s e n n a  m o d a  m ę sk a  prizyiiusi niew deU da 

ty lk o  z m ia n y , u m o żliw ia .;ą ce  m ężczy źn ie ,- na-- 
w e t  ta k ie m n , k tó ry  p r z e s t r z e g a  śc iś le  n ak a- 
zó w  e le g a n c ji, n o sz e n ie  u b r a n ia  z  ostaitimegoi 
se z o n u . N a to m ia s t u b ra n ie  z p rz e d  drwóch m i  
ju ż  n ie  je s t  m o d n e , bo m o d a  m ę rk a , ch o ć  po ­
z o rn ie  n ie  w y k a z u je  w ię k sz y c h  j a k ic h ś  re w o ­
lu c y jn y c h  z m ia n , je d n a k  z u p e łn ie  po  p e w n y m  
c z a s ie  z m ie n ia  sw ó j c h a r a k te r .

P rzed ew szy e tik iem  s ty l  a n g ie lsk i co raz  b a r ­
d z ie j u s tę p u je  m ie jsc a  a m e iry k a n trm o w i, k tó ­
ry  so b ie  p rz eb o jem  to r u je  unogę, la n s u ją c  
p rzedcfw szyslik iem  fo rm y  w y g o d n e , lingę p e ł­
n ą  p ro s to ty , lek k o ść  i h y g je n ę  n ie  zatraioajją5 
p rz y te m  e le g an c ji.

T eg o ro c z n a  m o d a  w io s e n n a  m a  fa w o ry z o ­
w a ć  o rz e d o w s z y s tk ie m  jed n o rz ęd o w e  m a r y n a r ­
ki. Prze.z c a łe  l a ta  u p rz y w ^ e jo w a m e m  b y to  
u b r a n ie  m a ry n a n k o w e  d w u rz ę d o w e . T rw ało  to 
je d n a k  ta k  d iu g o , dopóki p r z y k ła d a n o - s p e c ja l ­
n ą  w a g ę  do fa so n ó w  o b c is ły c h  i, ia,k się to 
m óiwiło, „jaik u la n y c h " .  O b ecn ić  je d n a k , k ie ­
d y  c o ra z  w ię c ą i u w z g lę d n ia  s ię  p rz e d e rż s z v s t-  
k iern  w y g o d ę , jed n o rz ęd o w e  m a r y n a r k i  m a ją  
o d e g rać  ro lę  w y b i tn ą .

Para uhrana według m -Jj wiiaoiineii 192h piucu,
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Co się tyczy  pfaigzeizów męskich, to uwzgilę- 
^ 'dn iają  ome naituira-lme pnoporcije ciała, nie ze­

staw iając ich sztocizaue. To znaczy, ż-e przy 
mormailnych figurach ram iona są. szerokie, 
oczywiście bez przesady, linja stanu na w la- 

?ściwam m it/sou, 'a długość płaszcza jest za- 
i TPisJa od ■wzrostu właściciela.

Naogół syilwelilea elegancki rago m ężczyzny 
poizosta f i w zasadniczych lingach taiką sam ą, 
.aik w v,ibieglyim sezonie. Nie w pływ a wszaikże 
n a  ziTiiamę -wyglądu Caikit, że szef raimienia 
idz.i<4 w ybitnie fau tyłowi, a przy maryinankaich 
Jecknorzędciwych niem a sz'wu n a  plecach Kla­
p y  są śrećmi-o szerokie, wycięte trochę głę­
biej, szczególnie w łaśnie u owych najmod- 

„jnie-jazych 'jedncrżędowych marymankach.
M arynarka n a  dwa gutzjki ma klapy na wy­

sokości .górnego guzika. Lekkie zaokrąglenie 
w przedniej czę:#i nie posuiwa się jednak zbyt 

wysciko, bo to tiwonzyłoby, szczególnie przy 
jednorzędowych m arynarkach , brzydki 'kąt. 
Kieszenie bez klapek.

.Spodnie zasadniczo się nie zm ieniły, a  w a- 
.Tumkieim eleganckiego i modnego ich wyglądu 

. jest przystosowanie szczęśliwe odnośnie do 
szeroikoiśoi i  długości i do górnej połowy ciała- 

- Isto tną cechą lob jest to, że spadają w  lingach 
. prostych i są stosunkowo szerokie, jednako­

woż, ze względu na w ielką różnicę w ym iaru 
poszczególnych figur, nie m ożna podać zu­
pełnie doklaidnie przepisanej szerokości i dłu­
gości.

_ Dobrze ubraini Anglicy już obecnie na Ri­
wierze zaznaczają, że mnoikolorowa kaimizeika 
odgrywać będzie dużą rolę w  sezonie wiosen­
nym  *i letnim . Zależnie od rodzaju maiterjalu, 
z którego zrobione jest całe ubranie, kam izel­
k a  będzie albo z lekkiego sukna, albo też 
z  piki.

Kamizelki z tejsaimeg 'maiterji, cc całe ubra­
nie, będą głębiec w ycinane, aniżeli jasne ka­
mizelki, alhciwiem i ta  i tam ta mają jeden 
tylko cel, to znaczy rozweselenia i rozjaśnie- 

raiia postaci modnie ubranego 'mężczyzny.
Waporaniekiśmy wprawdzie, że jednorzędo­

w a m arynarka jest ulubieńcem  sezonu, ale 
nie znaczy to wcale, aby dwurzędowe m iały 
b y ć  niemodne.

Elegancka pan i zachoiwuje zasadniczo 
w  awojeni ubraniu, zwłaszcza sportowem, 
linję prostą, która jednakowoż zostaje uroz­
maiconą przez różnego rodzaju fałdy, wsta- 

, "Wki, pliski, zaikładnilki i t. p. P rzy płaszczach 
lekka, skłonność do kloszów, Ifctóra jednako­
woż nie _ jest przesadna. Bardzo m iłą i szy­
kowną nowością są w iązane sportowo chu­
steczki n a  szyję. Ostatnim krzykiem mody 

'w  tej dziedzinie jest chusteczka Zrobiona 
z tegosaroego maiterjalu, co kapelusz.

by przeniosły najśmielsze przewidywania, W 
rok później badacze am erykańscy Ricbardson 
i Connoi wznowili analogiczne próby. Stoso­
w aną surowicę nazw ano surowicą M. R. S. (Ma 
sern-Rekonvalescenlen-Scinim). I tutaj wszyst- 
kie próby powiodły się, W r, 1920 Degkwitz 
(Monachium) wprowadza ten sposób uodpor­
niania na klinice monachijskiej twierdząc, że 
badania swoje przeprowadza niezależnie od 
odkrycia badaczy francuskich. Degkwitz po­
daje ponad dwieście wypadków uodpornienia 
zapomocą M. R. S. pr/y.czcm żadne uodpornić- 
ne dziecko na odre nie zachorowało, gdy dzie­
ci nieszczepione, kontrolne wszystkie prawie 
n a  odrę zapadły, Degkwitz podaje takie w y­
padki, gdzie chore na odrę dziecko spało w 
jeanem łóżeczku ze zdrowem rodzeństwem 
(dwu i pół'le tn ie dziecko z niemowlętami) — 
zatem w arunki ogromnie sprzyjające infekcji — 
i tutaj jednak uodpornienie.zapom ocą M. R. S. 
przed infekcją doskonale chroniło —  zatem wy 
niki znakomite. Uzyskanie jednak M. 11. S- na­
potyka na dosyć duże trudności — zwłaszcza, 
że chodzi przecież o uzyskanie M. R. S. w 
w arunkach jałowych, aby nóe zaszczepić przy­
padkiem wraz z surowicą, bakleryj ropnych; 
ozdrowieńcy zaś po odrze są. to przeważnie m a­
łe dzieci, które bronią, się przed lekarzem, chcą 
cym im dla dobra innych dzieci odebrać parę 
cm sz. krwi, również i matki w takich w ypad­
kach zadowolone, że w łasne dziecko chorobę 
przebyło zupełnie nie są al(m istycznie uspo­
sobione. To Leż dalsze badania Degkwitza szły 
w kierunku prób szczepienia surowicy krwi 
uodpornionego barana (Musem Ti er- Senim - 
M. T . S.). .lak jednak z dotychczasowych ba­
dań w ynika ta metoda pomyślnych wyników

nie przynosi. Nową drogę w skazał nam  n a­
tomiast pedjahrra Wii-rzburski Rietschel, który 
uzyskał doskonałe .rezultaty przez szczepienie 
zapobiegawcze krwi osób dorosłych. I dorośli 
bo-wiem, którzy w dzieciństwie odrę przebyli 
posiadają swoiste niweczniki, którym swą o- 
becną odporność na odrę zawdzięczają. Opie-. 
rając, Me na leni, Rietschel proponuje, aby. w 
razie panującej ępidemji odry zastrzykiwać za­
pobiegawczo dzieciom małym i oseskom — bo 
te są najbardziej narażono — po dwadzieścia 
cm sz. krwi rodzeństwa starszego albo które­
goś z rodziców. Inni klinicyści potwierdzają 
pomyślne wyniki stosowania tej metody We­
dług statystyki meteda ta bardzo zresztą tatwa 
do stosowania daje w 5.0% pełne uodpornienie 
w pozostałych zaś 50% przechodzą uodpornio­
ne dzieci bardzo lekką, poronną formę cdry — 
ślady zaledwie wysypki, brak objawów kata- 
ralnych, tem peratura prawic że norm alną, 
brak poczucia w ogóle choroby. Odporność "uzy­
skana przez szczepienie surowicy czy M. R. S. 
czy osób dorosłych jest odpornością dosyć król 
kotrw alą, 1. zw. ecr rraością bierną, ponieważ 
organizmowi podajemy wprost już gotowe ni- 
wecznikł — cm w ich w ytw arzaniu nie bierze 
udziału — zachowuje się biernie. Nad uzyska­
niem odporności czynnej, długotrwałej przeciw 
odrze pracują dziś Włosi i Rum uni i odpor­
ność taką na pewne w najbliższym  czasie uda 
się już za pomocą szczepionek również uzy­
skać. Dziś gdy panować zaczyna gdzieś tylko 
epidemja odry powinniśmy bezwarunkowo sto­
sować szczepienie za pomocą M. R. S. lub też 
surowicą krwi osób dorosłych, co napeiwno 
pozwoli epidemię w zarodku stłumić.

Ludwik Gross.

ZAKŁAD KRAWIECKI
Dział  męski Dział  damski

AUTOR! DUTKA Fuksk DUTKI
K R A K Ó W ,  UL. F L O R I A Ń S K A  32
p rz y jm u je  w sze lk ie  z am ó w ien ia  z a k re s  le g o  z a ­
w odu w chodzące  po  cen a ch  u m ia rk o w a n y c h  i w y­
k o n u je  tak o w e  p ie rw szo rzęd n ie  i p u n k tu a ln ie ,  w e­
d łu g  ż u m a li  a n g ie lsk ic h  i f r a n c u s k ic h ; p o s iao n  
ró w n ież  n a  sk ład z ie  in a te r.ia ły  a n g ie lsk ie  i k ra jo w e .IHU
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Jak dawniej m W i d l i a ś ® !
m o g ą  W P a n ie  s p ro w a d z a ć  23

stapiifi roi!
Wzory stylowe do wyboru za zaliczką!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki I 
i \  m  m  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 j » i a i  1 u  rv m  r m i r m m

. . S l T M A F t B C "
Konces. Szkoła 

1 Wytwórnia dyw an ów 
o r i e n t a l n y c h

B I B Z i S Z E f S K i
itrakfiui. ul. Pila rska  L . 5.

r r i t r m 1. • r n m i m i ; . !

.U la n i na jeuuiaHie jano sceny g ry  tennisou/ej.
^  .Mieś Helem W ills, m istrzyni am erykańska 

sportu tenisowego, umie równie wdzięcznie 
posługiwać się ołówkiem, jak raifcietą. Pięć 
wzorów na mateTjały jedwabne nabyło kon­
sorcjum American Silk Company. Wzory te

cechuje pomysłowość i w ybitnie sportowy ch a ­
rak ter; całe motywy układane są z pojedyń- 
ozych obrazków, ilustrujących przebieg gry 
tenisowej.

R ycina nasza przedstaw ia motyw wzoru, 
skomponowanego przez znaną sportsemenlkę.

Interesująca m etoda 
uodporniania p rze c iw ko  o d r z e .

Jak wiadomo, teucyny dyfterytyczne, za­
strzyk,nię.te koniowi powodują pow stawanie w 
surowicy krwi końskiej swoistych niweczni- 
ków, które neutralizują działanie tych toxyn. 
Surowicę tedy antytoxyezną stosujemy dziś z 
doskonałym skutkiem w dyfterji. Tej samej me­
tody próbowano też i w  stosunku do innych 
chorób; z odrą spraw a przedstawia, się o tyle 
ciężej, że tej choroby na zwierzęta przenieść 
się nie ndaje. Jak  jednak już oddaw na wiado­
m o i człowiek po przebycia jakiejś choroby in ­
fekcyjnej posiada w su ro jdey  krwi wytworzo­
ne swoiste niweczniki. Takie niweczniki zna­
leziono też u uzdrowieńców po zapaleniu płuc, 
po tyfusie, po cholerze. Ilość jednak samych 
niweczników jest bardzo różna —  to samo od­
nosi się i do czasu, w  jakim one w organizmie 
krążą.

Opierając się na przypuszczeniu, że krew 0- 
zdrowieńca po odrze zawierać mnsi swoiste 
niweczniki, badacze francuscy Nicolle i Con-
seille w r. 1918 po szeregu eksperymnetów na 
m ałpach poczęli stosować zastrzykiw anie su ­
rowicy k, oz mówień ów dzieciom, aby w ten 
sposób .J Ra ottię. W szystkie tu pró-

Dział gospodarczo
S io n  przeraansła  w  Aragfnfi.
„Liberał M ustriel Jnquiry“ opublikowało 

spraw ozdanie o sytuacji przemysł owej w An- 
glj", wykaraujące, iż w ojna spowodowała zna­
czne zwężenie się rynku angielskiego, pońfi- 
mo w zrostu ludności i pomimo,, iż płace tlić' 
dorownywą«ty.^wyzce^cęąv^

Źjawjsko taJnatoźy^pnzyTpJśąćjw .per.w śz\W  
rzędz'e pew nym  t&ndencjom w 'lŹycj)u'ńiił;dzS'- 
narodowem, w  szczególności zaś nadm ierne­
m u portokcjomAzmowi celnemiu, oraz temu, iż 
scysje i nieporozum ienia ekonomicape wywo­
łane przez wojnę skłoniły wiele państw  do 
stw orzenia nowych gałęzi przemysłu, a Iptn 
saunem do redukcji importu zagranicznego w 
tych roiz m iar ach, co dawniej. Najbardziej u- 
Ciienpiał w  tej nowej sytuacji eksport angiel­
ski. Komisja angielska’w yraża powątpiewanie 
w swym raiporcie, ozy usunięcie granic ce l­
nych, zalecane przez św iatową konferencję 
ekonomiczmą w Genewie, przywróciłoby eks­
portowi angielskiem u jego przedwojenną św iet­
ność. Z tego też powodu, wyżej w spom niany 
raport ma na celu wzrócić szczególną uwagę 
opinji na rynek krajowy i na konieczność 
uzdrow ienia go przez w zrost siły nabywczej 
obywateli, oraz przez rozwinięcie system u ro­
bót publicznych.

W dalszym ciąg.u usiłują autorzy raportu 
ustalić dyrektyw y, określające najw łaściw ­
sze formy organizacji przedsiębiorstw  pań­
stwowych i komiunałnych. Te przedsiębior­
stw a oficjalne grają pow ażną rolę w Anglii, 
gdyż pochłonęły one kapi/taly w ogólnej sumie 
4 miliardów funtów szłerlingów. Komisja jest 
zdania, iż zyski ,w yciągnięte z tych przedsię­
biorstw , byłyby znacznie większe przy częśt- 
szenń stosowaniu metod eksploatacji kupiec­
kiej. N astępnie raport omawia wysoce ak tual­
ne zagadnienie: czy zdolność produkcyjna
.przemysłu może być podniesiona przez polep­
szenie stosunków pomiędzy pracodawcam i ,'a 
przedsiębiorcam i? Komisja opracowała pro- 
jefct, — jakkolwiek nie nowy, jednak ogrom­
nie interesujący, — uregulow ania definityw­

nego kwestji wynagrodzeń. Podstawą tej pro­
pozycji ma być teza, iż płaca robotnika po- 
.wiinna odpowiadać zyskom przedsiębiorstwa. 
Dla wszystkich przedsiębiorstw należy usta­
lić p tw n e  minimum płacy, klura w zrastać bę-

łyW  tać ję  "byth.' ^
Todobny system płac wprowadzony został 

w kopalniach angielskich, w r. 1870, pod n a ­
zwą. „ruchomej skali plac“ . W edług tego sy­
stemu, płace podnosiły się lub obniżały sto­
sownie do cen węgla. Spodziewano się usu­
nięcia w szystkich scysji w kwcslji płac, je­
dnak system ten zawiódł oczekiwania i został 
odrzucony. Pozałem komisja proponuje jesz­
cze udział robotników w zyskach przedsię­
biorstw a a to przez przyznanie im części ak­
cji, lub dodatków do płacy zarobkowej. Prze­
widuje ona równie stworzenie doradców eks­
ploatacyjnych, którzy odgrywaliby rolę szta­
bu doradczego. Posiadaliby oni prawo wyko­
nyw ania kontroli jedyn.ie w dziedzinie prawo­
daw stwa ochronnego.

Inine jeszcze-propozycje m ają na celu po­
budzenie aktywności państw a w sprawach 
ekonomicznych. Zalecają one skoncentrow a­
nie w m inisterstwie przemysłu w szystkich za­
gadnień, dotyczących kwestji pracy i ekono- 
mji ogólnej, podzielone obecnie między mi­
nisterstw a pracy, handlu i spraw  w ew nętrz­
nych. Ministerstwo to powinno zająć się mię­
dzy innetni ściślejszem zjednoczeniem poszcze­
gólnych gatęizi przemysłu, oraiz propagandą 
za wprowadzeniem nowoczesnych metod pra­
cy. W skład jego powinno wchodzić 24 człon­
ków rady przemysłowej. W sprawach kopal­
na należałoby popierać ideę upaństw owienia 
kopalni pryw atnych, dążenie do koncentracji 
przedsiębiorstw i propagować likwidację nłe- 
rentujących się drobnych kopalń. Propozycje 
komiłetn są wyrazem  bardzo widocznej ten­
dencji do etaityizaojd i ingerencji państw a w 
kwestjacli ogółno-gospodarcizych.

-o§o-

Kronika ekonomiczna.
PŁATNOŚĆ PODATKU GRUNTOWEGO, Mini­

sterstw o skarbu przypom ina płatnikom  podatku 
podatku gruntowego, że term in płatności pierw ­
szej ra ty  tego podatku za rok 1928 upływ a z dn. 
i5  m am a, w- interesie zatem  sam ych płatników  
leży jak najrychlejsze wpłacenie z tego tytuhu 
należności do kas skarbowych, a io celem uniknię­
c ia  znacznych kosztów przym usowej egzekucji, 
k tóra po upływie powyższego term inu aostanie 
przez władze skarbowe wdrożona.

NADW YŻKI BUDŻETOWE MOGĄ BYĆ LOKO­
W ANE W  PAPIERACH PUPILARNYCH. W  „Dz. 
U staw" ukazało sńę rozporządzenia Prezydenta, 
którego m ocą m inister skarbu otrzym ał prawo lo­
kow ania nadw yżek w sum ie nie przekraczającej 
76 miljonów zł. w papierach wairloeiowych o bez­
pieczeństw ie pupilarneni.

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ BANKU 
GOSP. KRAJ. W tych dniach odbyło się zwykle 
posiedzenie llad y  nadzorczej B. G. K. Ze spraw o­
zdania  bilansowego za m, styczeń r. b. wynika, 
że suma bilansow a wzroMa o 14.720.000 do kwoty 
zł. 1,439,943.000. Wkłady 1 lotkaty m inisterstw a

skarbu L eżn ie  podniosły sio o zł, 20.114.000 do 
sum y zł. 020,029.000. przyczhm same wkłady 
wzrosły w calyn. żckJntteie o zł. 11,028.000 do zł. 
329,7+8,000. Kredyty krótkoterm inowe gotówkowe' 
wzrosły o zł. 21487.000 do sum y zł. 270,773.000, 
kredyty gotówkowe długoterminowe spadły o zł. 
3,270.000 do zł. 377,027.000. Po koniec stycznia 
b.r. Bank przyznał 5.86R pożyczek budowlanych 
na 18'J miij. 670 tys. zł., z czego zrealizowano 
po ten term in zł. 103,99ó!000.

R ada nadzorcza przyjęła d'o wiadomości udzie­
lenie nowych pożyczek budow lanych na  zl. 
3,163.000. Pozalem  udzielenie 30 po/.yezek. długo­
term inow ych w obligacjach i listach zastaw nych 
na zł. 10,257.000. /  pozostałych uchwal wymierne 
nal?żv  podwyższenie kapitału  zakładowego S. A 
eksploatacji soli polasowych o 1 0 ,000.000 zl. do 
kwoty 1,5,000.000 zł.

Postanowiono otworzyć oddział Banku Gosp 
Kraj. w Radomiu, oraz przyjęło .szereg insłrukcyj 
w ew nętrznych, z których najważniejsze są: regu­
lam in d la kas Ranku Gosp. Kraj, regulamin 
w spraw ie konwersji kredytów budowlanych na 
pożyczki hipoteczne w listach zastaw nych i obli­
gacjach budowlanych, przepisy o udzielaniu kre- j 
dylów budowlanych- oraz przepisy, p up .ęężę

niach. w ynagrodzeniach i należnościach pracow ni­
ków Banku Gospodarstwa Krajowego.

PRZESUNIĘCIA W  BANKU GOSP KRAJ. Na
stanow iskach dyrektorów poszczególnych w ydzia­
łów w centrali Banku Gospodarstwa Krajowego 
i.iastą.pią wkrótce pewne przesunięcia. I tak: do­
tychczasow y dyrektor wydziału kredytów budo­
w lanych, dr. M. Szemk, obejmie stanowisko dyrek­
tora, jego 7-aś miejsce zajmie p. Sporysz. Stanow i­
sko dyrektora w ydziału kredytów długoterm ino­
wych od czaśu zwolnienia li.' dyrektora, Sapora, 
było dotychczas nie obsadzone.

STAN OZIMIN. N agi; mrozy ostatnich tygodni 
budzą pewne zaniepokojenie wśród rolników. Na- 
ogól ozim iny wzeszły dobrze i ’ pod grubym po­
kładem śniegów przetrw ały pom yślnie. Jednakże 
m rozy obeęne pojaw iły się w czasie, kiedy w wie­
lu miejscowościach nie było już śnieżnej pokrywy, 
a przeto należy, się liczyć z m ożliwością wyimar- 
zuięcia ozimin w niektóry cli okolicach.

KOMISJE PO ZAKUP TYTONIU. Minleferstwio 
skarbu, w porozum ieniu z dyrekcją polskiego m o­
nopolu tytoniowego- wysłało zagranicę trzy kb- 
m isje, w c.du zorganizow ania naszych zakupów

O ZNIŻENIE CEL NIEMIECKICH NA KROCH­
MAL. W diniiiu 8 b. m. odbyła się w m inisterstw ie 
przem ysłu i handlu  konferencja w spraw ie stawek 
celnych niem ieckich n a  wywożone z Polski prze­
tw ory ziem niaczane, a więc płatki, dekśtrynę, 
krochmal i t. d. Obradujący doszli do przekona­
nia. że korzystniejszem  będzie w yjednanie u rzą ­
du Rzeszy w ydatnej zniżki ceł na jeden m asowy 
produkt (krochm al), niż wym agać zawtórowania 
■mniejszej zmiżkii w stosunku do całości tego ro­
dzaju produktów.
ty ton iu  w sposób jak najbardziej racjonalny i ko­
rzystny dla skarbu. Jedna komisja, pod pnzewo- 
dnictw em  p. ITejdukowskiego, p rezesa . komisji re­
w izyjnej P. M. T.. z ram ienia m in isterstw a skarbu, 
udała  się do Bulgarji i Grecji, droga komisja, pod 
przewodnictw em  w icedyrektora departam entu oeól- 
■nego w m inisterstw ie skarbu, p Fabierkiewicza, 
iiOlala. łSię.ida łu g o sław ji. i do . W łoch i wreszcie 
drzęcią.-,kpm;sja. udała gię do Francji. Ta osłahnia 
kom isja m ą -na celu. m ety le  spraw ę zakupu surow ­
ców. • ile naw iązania konla.ktu w  spraw ie eksportu 
polskich wv.robów tytoniowych do Francji.

W AG A N A  W IDCCZNEM MIEJSCU. W wielu 
sklepach spożywczych, przeważnie w w ędlin iar- 
niach i cukierniach, proces k rajan ia  i odważania 
artykułów  spożywczych odbywa się w ukryciu 
przed nabyw cam i za  stertą  produktów ulokow aną 
za ladą. W (en sposób czynność t a 1 odbywa się 
n iew idzialnie dla spożywców, którzy nie mają 
m ożności odpowiedniej kontroli nad gatunkiem 
i dobrą wagę nabyw ahego artykułu. Miarodajisę 
w ładze pow inny wejrzeć w tę spraw ę i położyć 
kres nadużyciom  w tej dziedzinie.

POCZTA LOTNICZA MIEDZY PAROWCAMI NA  
PEŁNEM MORZU A LĄDEM STAŁYM. Sekretarz 
generalny Ligi komunikacji powietrznej dla im pe­
rium  brytyjskiego, generał Grove, wniósł na  po­
siedzeniu ' zatiządu nowy projekt, tyczący się u rz ą ­
dzen ia  połączeń pocztowych m iędzy parowcam i 
■na oceanie A tlantyckim  a statkam i pow ietrzne­
mu Na pełnienie służby lotniczej przeznacza gen. 
Grove niem ieckie aparaty  alumiinimy;, tesam e, 
które zużytkow ane będą na  linji powielrznoj H am ­
burg—South am plom - W ykonanie projektu przed­
staw ia  się w (en sposób, że aeroplany niem ieckie - 
w ylecą naprzeciw  pa.roslaikom am erykańskim
i na  pełinem m orzu oddadzą pocztę okrętom, ja ­
dącym  do Ameryki, naiwiza.jem zaś odbiorą pocztę 
od okrętów zdażących do Europy. W  fen sposób 
korespond-?'noj'a m iędzy dwoma kontynentam i 
przybędzie o dwa dni wcześniej do m iejsca prze- • 
.znaczenia.

PRASA NIEMIECKU O ROZWOJU GOSPODAR­
CZYM POLSKI. „Osldeuiscbe Mungempost" z dnia 
25 lutego zam ieszcza następujący artykuł:

„Polski m inisteg handlu  i przem ysłu, p. K w iat­
kowski, w ydal ciekaw ą broszurę p. t. „The Eeo- 
nom ic Progres of Poland“ (Polish Econom ist 1928)
0 rozwoju -gospodarczym Polski w  cia.gu ostatnich • 
la t 10-ciu N a1 w stępie przedstawia autor trudno­
ści, z jaki en u spotkała się młoda Rzeczpospolita, 
frudności te by ły  w części natury  histerycznej, 
w części psychologicznej, a  przedewszystki-em — 
m aterjalnej: s tra ty  w m ajątku narodowym , w y n i­
kłe sku-tkiem walk wojny światowej na ziem i pol­
skiej, w yniosły 10 miljonów fr. w złocie! S tab ili­
zacja złotego i równowaga budżetu państwowego 
są głównemi ozynmikąimi polskiego rozwoju go­
spodarczego. Autor uw ydatnia szczególne znacze­
nie pożyczki am erykańskiej, która się s ta ła  na j- - 
silniejszym  bodźcem dla polskiej wytwórczości. 
M inister Kwiatkowski n ie przeczy, że położenie 
licznych gałęzi gospodarczych, pomimo polepszo- 
nyeh warunków -produkcji, nie je^t zadawalające, 
przye-zem przytacza cyfry, w y jaśn iając ; słosunek , 
w zrostu poszczególnych gałęzi przem ysłu pol­
skiego do sąsiednich państw  uprzem ysłowionych.

Handel Polski n a  rynku  w ew nętrznym  i ze­
w nętrznym  zobrazował m inister Kw iatkowski 
szczegółow-o na podstawie interesującego m ateria­
łu, iprzyo.zem zaznaczył doniosłe znaczenie h a n ­
dlu zewnętrznego. M inister kładzie nacisk na mo­
żliwie szybkie zawarcii,e traktatów  handlow ych 
z m ocarstw am i sąsiedniem u Portom : Gdynia
1 Tczew, oraz Gdańsk poświęcony jest osobny 
rozdział. Szczegółowo rozpisuje się też nu tor o sy­
tuacji robotników przem ysłowych. Ustęp k-ońcowy 
porusza wielkie nowe zadania- któr? Polska do­
kona,. ni., in. przeprow adzenie. bezpośredniego po- 
ączeiRa m .ędzy Górnym Śląskiem  a morzem  IBal-

•!
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tyokiem , nra7 utw orzenie nowego usitamwjttwWitiwa 
celnego, b o  broszury dodano tablice graficzne. 
Całość daje cenny obraz dzisiejszych gospodar­
czych stosunków Polski. Jako praca propagando­
w a, liap isan a  w języku angi-sfekim, awróci n ie ­
chybnie na leży tą  uwagę zagranicznych kól gospo- 
darczvch“.

2 ©  f p o r t n u
WALKA 0  TYTUŁ MISTRZA POLSKI 

W  BOKSIE.
Tegoroczne bokserskie misirzoisŁwa Polski od 

będą się, jak ;uż podaw aliśm y, w  dniach 17 
i  18 b. m. av sali cśrcdka w. f. w  W arszawie.

£k lad  reprezentacji poszczególnych okręgów 
będzie następujący: Poznań: S tępniak, Glon, 
haraśkiewiicz, M ajehrzycki, Araki, F rtm ański, 
W iśniowski; Górny Ś ląsk: Moeziko, Pyka, Gór 
ny, Woclmik, Kulesza, Jokiel, Gruszka, Kup­
k a ; l.ódź: W ejerowicz, Chmielewski, Gryc, Se- 
wc ryniak, Zajdel, lłloch, Gertbich, Konarzew­
ski; Pomorze: W róblewski, Pouzder, Ostrow­
ski, Wystirach, Lubańskii.

Lwów i Kraków zapowiedziały również przy­
słanie ki'ku  zawodników.

Tytuły m istrzów  Lwowa uzyskab w  wadze 
muszej W arszawski, koguciej Ponnpor, piórko­
wej Trojan, lekkiej Kołodziej i  półciężkiej Le- 
szc.zuik. W drużynie stolicy brak  Czaplickiego.

W arszaw a wystawia, sk ład  następujący: Kaź 
mierski, Danzmger, Dąbrowski, Głowacki, 
R eutt, Cendrowski, Finn.

Dowiadujemy ©ię, że Państw ow y U rząd W y­
chow ania F t; ycznego ofiarow ał nagrodę prze­
chodnią d la  zwycięskiej d rużyny okręgu.

Zawody zapow iadają się b. ciekawie. Jeszcze 
tiigdy na polskim ringu me w alczyło tylu do­
brych zawodników.

NAJDŁUŻSZY BIEG ŚWIATA.
Głośny m anager am erykański, P yle, który 

w roku ubiegłym zorganizował słynny  „m a- 
“a to n ‘ pływ acki w Toronto (Kanada), ściąga 
jący na starcie tysiące ludzi, obecnie zorgani­
zował im prezę, będącą n a  stosunki am erykań­
skie niebyw ałą sensacją.

Im prezą tą  jest gigantyczny bieg na  prze­
strzeni 5.GC0 kim ., ciągnącej się między N. 
Yarkiem a  Los A ngeles. Ponad 1.000 lekko­
atletów  w szystkich narodowości zgłosiło się do 
tych zawodów z końcem  ubiegłego roku.

W myśl regulam inu obowiązującego zgło­
szonych zawodników każdy z nich m usiał przy 
być do Los Angeles już w  dn. 12 lutego, aby 
się poddać tam  specjalnem u treningow i i do- 
idadnym  badaniom lekarskim . P ierw sza nagro­
da dla zwycięzcy biegu wynosi 25 000 dola­
rów, dalsze zaś łącznie kwotę 23 000 dolarów  
i  są  przeznaczone y  a następnych dziewięciu 
biegaczy. Dla zwycięzców w  poszczególnych 
etaipach izby handlow e i kom itety miejskie 
ufundow ały prem je, któryh łączna sum a w y­
nosi 250.000 dolarów.

Dla przyprow adzenia do skutku tej, o lbrzy­
miej im prezy, P y le  stw orzył ogrtm ną organi­
zację. Na -trasie, do której dostęp węzełki zo­
sta ł zam knięty, mogą Się poruszać tylko w ozv  
kontrolne i żyw nościow e. Dla siebie samego 
Pyle zamówił ogromne anto ze wiszeMciemi u- 
rządzeninm i av>. w nątrz, jak biuro, sypialn ie, 
łaz ien k i i kuchnia.

Trasa biegu prowadzi przez 12 stanów  po­
przez w zgórza kalifornijskie, pustynie Arizo­
n y  aż do N. Yorku dziennym i etapam i. W ca- 
iej Ameryce zainteresow anie tą im prezą jest 
niebywałe.

Po w yelim inow aniu przez komisję lekarską 
kilkudziesięciu kandydatów , jako fizycznie nie­
udolnych do tak wielkiego w ysiłku, ostateczna 
lis ta  uczestników biegu w ynosiła  jednak impo­
nującą liczbę 276 biegaczy. Bieg rozgryw a się 
w  grupach po 25 zawodników. S tart rozpoczął 
się dn. 4 b. m.

Po pierw szych diwóch etapach biegu wyco­
fało się -już 76 zawodników Zwycięzcą dwóch 
tych  etapów był F inlan-dczyk Kohlemainen, 
k tróy jednak w ycofał się z  biegu z powodu 
naderw an ia  ścięgna. -

Obecnie w 8-m ym  etąpie zw yciężył Newton  
050 kim  —  4  godz. 48 min.), w etapie dzie­
w iątym  zw yciężył Cronkk. W ogólnej k lasy ­
fikacji prowadzi x\nglik z połwdn. A frytki New 
ten (477 ktm —  44 godz. 48 minu-t) przed 
A m erykaninem  P ayne (49 godz. 32 mm.), Mu­
rzy nem Gardnerem  (50 godz. 32 u  in.) i Fjn- 
nem  Suominenem (51 godz. 20 min.).

RUCH —  W ISŁA.
Zapowiedź pierwszego m istrzostw a Ligi Pol­

skiego Związku Piłki Nożnej w yw ołała już 
wielkie zainteresow anie dla tych rozgrywek 
w roku bieżącym . A że i w  danym  wy-padku 
w ynik  meczu ze względu na, doskonałą formę 
R uchu, trenującego przez ca łą  zimę, stoi pod 
w ielkim  znakiem  zapytania, w ięc przeto n a ­
leży oczekiwać bardzo licznego udziału  pu­
bliczności.

D rużyna R uchu wzmocniła poważnie swój 
skład  -przed czckającem i ją w tym raku  roz­
gryw kam i; i tak na pozycji prajwoskrzvdło- 
wego zobaczym y w  medzielę doskonałego bie­
gacza Kałnżę, niezwy kle groźnego dlLa j‘'go so­
low ych wypadów , za.ś na pozycji środkowego 
pomocnika, znakomitego gracza Kiełbasę, który 
grał przez parę lat w  - iemczech.

W isła w ystąpi w swym najsilnieiszynk sk ła ­
dzie, pragnąc za  w szelką cenę wyjść z tego, 
pierwszego tegorocznego spotkania o m istrzo­
stw o Polski zwycięsko. Początek tych zapo­
w iadających się nadzw yczaj interesująco, wo-

F i n s c u  ł y ż w i a r z e  w  BfcsrHimte.

W  ubiegłym  tygodniu zakończyły  się zaw ody łyżw iarsk ie  w berlińskim  Pałacu  lodowym z udziałem  
fińakicih łyżw iarzy , k tórzy  odnieśli szereg zw ycięstw . Ilustracja  n a sza  p rzedstaw ia  drużynę fiń ­
sk ą  na  tren ingu  w  pałacu  berlińsk im ; w środlkiu w  b iałym  swealenze m istrz  św iata, 'hhnnborg.

bcc bardzo dobrego stann boiska W isły , za ­
wodów o godz. 3.15 pc,południu.

W ISŁA  —  CRACQVIA.
Ju tro  w  niedzielę o godzinie 11-tej przedpo­

łudniem  n a  torze w Parku  Krukowskim odbę­
dzie się ostatni w  tym  sezonie m atcb hocke- 
yow y pomiędzy drużynam i „W isły11 i „Cra- 
covii“. Obydwie drużyny, pracujące przez c a ­
ły sezon intensyw nie, poszczycić się m-ogą c a ­
łym  szeregiem sukcesów i tak  „W isła1" z d ru ­
żynam i lokałnem i, -z któromi nie p rzegrała do­
tąd and jednego spotkania, a  „Cracocia11 z p rze­
ciw nikam i zam iejscowym i, jak AZS W rolo, 
,,Czarni1" i ostatnio z „P ogonią1. Ma-t-di ten 
-odbędzie się punktualnie o godz. 11-tej, gdyż
0 tej godzinie lód znajduje się zwykle w  b ar­
dzo dobrym stanie.

K. S. OLSZA -  CRAC0VIA.
W r.iedzielę dn ia 18 hm. rozegra Cracovia 

pierwsze swe m istrzostwo klasy Ą Okręgu -kra­
kowskiego ze znaną dobrze bywalcom m alchów 
football owych, sym patyczną d rużyną Olszy". 
Jak  w iadom o I d rużyna Olszy b rała  w  latach 
ubiegłych udział w rozgrywkach klasy A i to 
z niepoślednim  sukcesem , a  grą sw ą ap-artą 
ma w cale wysoki-m -poziomie zyskała s-obi-e 
ogólną sympaśję. Zawody więc młodej d:ru- 
żyny  bi-aloczerwonych z  Olszą zapow iadają 
się -interes u ja co.
T S. TARN0VIA —  ZWIERZYNIECKI K. S

Zawody pow yższych drużyn, które odbędą, 
się w  niedzielę dn ia 18 hm. o godz 3-ciej po- 
poł. na boisku „M nkknhi11, w zbudziły ogrom­
ne zainteresow anie w s-fora-ch aportowych, gdyż 
.Tninovia"‘ jako zespół nadzw yczaj am bitny, 

będżie się s ta ra ł zająć, jak ubiegłego roku, 
-pierwsze miejsce w m istrzostw ie naszego o- 
k r jgw.

Zw ierzyniecki K S. -zaś, jako d rużyna tw ar 
da i nehezipicczna, obecnie odmłodzona, doło­
ży w szelkich sta-rań, aby nie stracić dwóch 
cennych punktów.

 n§o-----------

Kronika sportow a.
K. S. SPARTA —  K. S. GARBARNIA rozegrają 

meoz p iłk i nożnej w niedzielę dn-ia 18 bm . n a  boi­
sku Olszy o godz. 11. Zaw ody te budizą znaczne 
zain teresow anie, jako otw ierające jednogrupo-we 
rozgrywki o m istrzostw o kl A okręgu krakowskiego.

ARGENTYN5CY PIŁKARZE W  DRODZE NA  
O L IM P IA D Ę . W ubiegłą sobotę w siadła a rg en ty ń ­
ska d rużyna  footbalow a n a  okręt ,,AIcantaira“, by 
udać się  do A m sterdam u. A rgentyńczycy przyje­
żdżają tak  w cześnie, aby przyzw yczaić się do eu­
ropejskiego klim atu.

MISS GLEITZE D0STANA W IA  PRZEPŁYNĄĆ  
GIBRALTAR Angielka m iss Gleitze po-stainowila 
prze.plynąć c ieśninę G ibraltarską Mimo stosunko­
wo niew ielkiej odległości im preza ta  wydaje się 
być trudniejszą  od przepłynięcia  kan a łu  L a M an­
che K ilkakrotne próby m iss Gleit.ze skończyły s-ię 
niepow odzeniem . Raz zaatakow ały  ją rekiny i ty l­
ko pomocy tow arzyszącej lodzi m otorowej zaw dzię­
cza ocalenie. O statnio m usiała  zrezygnow ać z  prze­
płynięcia, gdyż w padła  n a  prąd, który ją  uniósł 
na pełne m orze Pom im o tych niepow odzeń posta­
naw ia  swe przedsięw zięcie doprow adzić do skutku
1 zdobyć G ibraltar.

AM EBYKANs Ka  B ARJERA 49-letni dziś bokser 
Jack Johnson, czarny, b. m istrz  św iatow y zaraz 
po opusS izeniu  rin*u. pośw ięcił się ‘ zaw odow i du­
chow nem u. Ale oto wybory prezydenta  St. Zjedno­
czonych pchnęły  Johnso-na, na  nowe tory życio­
we Zostai m ów cą politycznym  i jako agitator stron  
n ictw a, które w ysuw a senatora  Sm itha, objeżdża 
te w szystk ie okręgi, w k tórych jest najw ięcej m u­
rzynów  i w ypow iada do nich  płom ienne m owy agi­
tacyjne.

•  A„OLIA
e t f jn a  i s t n i e j ą c a , n le d o S c tu - 
io n a  n a r k a  ś w i a t o w a  u d o - 

n on  i z i  tna g w a r a n c ja
a i d ą  s z t u K e . Cena s p r z e -  

! a ż y  d e t e M c z n ie  z a  t u z i n  N r 
1203 A. Zl. 9V 
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Sztuczne odmładzane roiln.
Prof. Molisch, zinany botanik niemiecki m irł 

w  sali w iedeńskiej U ranji ciekaw y odczyt o 
sposobach odm ładzania roślin i sztucznego 
przedłużania ich życia.

Jak  wiad-omo, okres życia rośli-n je&ł b a r­
dzo rozmaicie długi i zależy od w Alu ze­
w nętrznych  i w ew nętrznych w arunków . Rorli- 
ny-hakcyle żyją brrdzo  królko, nalom iasł 
drzewa mam utowe dochodzą do 4.000 la t 1 
dorastają do 110 m. Drzewa te w tym  wieku 
nie ży-ją już jako cał-ość organlcizna i przedsta­
w iają się jako ru iny , a  fylko drobne cząstki 
zachowują jeszcze żywotność. B adanie po­
szczególnych komórek wyksizało, że życie ich

rezedę w bi-iko-lelnie drzew-ko, przyczem łody- 
ga jej roz-rosla się na dize\Viasty pień,

Kwiaty niezapylnne zachowują bardzo d łu­
go Larwy i świeżość; eksperym ent, dokonany 
z orclr-deam-i, w ykazał, że naw et półtora mie­
siąca są świeże, jeżeli nie są zapłodnione.

Często zabieg, o k-tórym zdaw ało się, że 
■zniszczy roślinę, 1 działa odmladza.jąco i po­
budza pa do nowego życia. Taki prefces może 
wyw ołać n. p. grzybek, lub pasorzyt; zm u­
szając komórki w danem  miejscu do sam o­
obrony, pobudza ich e-nergję i siły żyw otna. 
W yzyskali to sadownicy i wywołują w drze­
w ach zlą przem ianę materii w ten sposób, 
że przez żelazu* pierścień, nałożony na pień, 
przeszkadzają sokom z korony w przedosta­
niu się do korzenia. Soki te m agazynują się 
1 spraw iają, że, podobnie jak,, ludizie, c ierp ią­
cy na ścieśnienie żył i p o w in ą  przem ianę 
m aterii Tyją i cieszą się pozornie doskonałym  
wy glądom, drzewa te w ydają ogromne ow«c’fl, 
a liście ich zachow ują długo świeżą, soczystą 
zieleń.

Prof. Molisch w y T az ił mnromari-e, że od­
m ładzanie org&inizmów ludzkich, zw ierzęcych 
i roślinnych będzie coraz prostszym  i latw.e-j- 
szym eksiperymenlem, nie usunie jednak zja­
w iska. które jest i będzie nieśm iertelne, a m ia­
nowicie — samej śmierci.

Mmtwiadomości.
MIĘDZYNAROUOWv  INSTYTUT DLA ARTY­

STÓW  Pow slal we W łoszech projekt, aby w spa­
n ia ły  k lasztor iGertosa di Capri, położony n a  po­
łudniow ym  syp In w yspy, przeistoczyć n a  m iędzy­
narodow y in sty tu t dla a rtystów . Propozycja taka, 
zesta la  poprzednio już p rzedslavdona k o e ro ji 
w spółpracy in telokluatncj przy Lidze Narodów 
•w tej form ie, aby kom isja n ab y ła  Pa rządu w ło ­
skiego Certosę i o tw orzyła ją dla an y stó w  z ca­
łego św iata. Budynki, wchodzące w sklad Cerf.osy* 
pokryw ają przestrzeń 1000 m. kw adratow ych. D a­
tuje budow la ila z XVI i XV stu lecia i ouejmiujd 
pięć poszczególnych gm achów klasztornych , o g ro ­
m n ą  salę refektarzow ą, oraz i.nne obszerne sale, 
Część klasztoru jest w ru inach, architekci w y ra ­
żają wszakże nadzieje, że uda  się przyw rócić b u ­
dynki |:lo s ianu  m ieszkalnego i reprezentacyjnego.- 
Faszystow ski Syndykat literatów  jest jednakża 
zdania, że rząd w ioski powinien u trzym ać praw az,.]-nia, xe rząu w ioski pownouen u n z y m i. 

trw a naijwyżgj ośmd®Lesiąć lat Przyipuszczal- swoje do hi-Aoryczne-j siedziby i tylko zapraszać
nie ta-kiże smocze drzewa w Aust.rałji żyją po 
kilka tysięcy la<>- lecz nie m ożna lego stw ier­
dzić z.uiptlme pewnie, ponieważ pnie tych 
drzew' ,nie posiadają naras-tnijąicych obrączek, 
które zwykle są głównym w skaźnikiem  w_ 
obliczaniu wieku drzew.

U siłowania w  kierunku przedłużania życia 
roślin i ich odm ładzania daw ały bardzo in te­
resujące T c z -u l la ty .  Stwierdzono, że byt ro-ślin 
pinzedłuża brak  w rażeń erotycznych. Nic t ik  
nie skraca i nie niszczy życia niektórych 
roślin, jak miłość i płodność. Przykładem , ' l u ­
strującym  fę praw dę jest k^zew aloesu, który 
kiwitoiiJs raz fytliko i um iera, pokutując za 
grzech miłości. U nas krzew aloesu pod n a­
zwą agawy osiąga i 100 lal wieku, ponieważ 
w arunki k lim atyczne pow strzym ują ie g o  
kw itnienie.

Obserwacje nasion niektórych roślin w y­
kazują, że nasiona w  sprzyjających w aru n ­
kach izasiuszone nie tracą żywotności. Nasio­
na mimozy mogą żyć 60 lat, a pewien japoń­
ski uczony dow iódł, że 250 letnie nasiona lo­
tosu mogą zakiełkować, jeżeli' się jo natnie 
i zw ilży zasadzi- Prof. Molisch zastosow ał 
do rezedy swoje tec^je. Roślina ta rośnie rok, 
kwiiitnie, owocuje i zam iera. Prelegent s ta ra ł 
się przedłużyć jej żywot w ten sposób, że ob­
cina ł pączki kw iecia i udało mu się zam ienić

do niej artyslów , zarów no W łochów, jak cudzo­
ziemców, na  kolejny o dpociynek  dw w n esieczny. 
Obliczono- że po doprow adzeniu w szystk ich  ‘>u- 
dynków  Certosy do porządku, będzie ona Inogla 
pomieścić 20 artystów  ró"-noc,7.e&r.ie.

82-ŁETNrA KCNCE3TANTKA. Pan i Nbm G riw , 
wdowa po zm arłym  (kompozytorze Elward-zie 
Gidegu, ]ioząca 82 lula, w ysiąp ila  z wl-auiym k en- 
cerleim w Kopenhadze. Z wyw iadów  dzienm kar- 
skich okazało się, że jest to diugie w życiu k o m  
certan tk i w ysląpienie  tpubliczine. P ierw sze odbyło 
się 08 la ta  temu. Pan i Grieg, pierw otnie śp iew aćs- 
ka, pośw ięca s ię Jte raz  w yłącznie grze fortepiano­
wej, za-clnvycając słuchaczy w sp an ia łą  in terpre 
tacją ulworów Griega i innych kom pozytorów . 
W jednym  Iz w yw iadów  cytow any jest pogląd jej 
na m uzykę w spółczesną: ..Muzyka m odernistycz­
na jest straszna! nie m am  do niej ziupel-nie zau ­
fania — w y raziła  się - - pew na też jestem, ża 
wkrótce obudzi się zam iłow anie Ho m uzyki ro­
m antycznej... Oczywiście za.nzucą mi — dodgje —i 
że w szyscy sla rzy  ludzie u trzym ują, jakoby za 
ich czasów wszystko było lepsze, miano to m am  
odwag" tw ierdzić, że Imuzyrka s ta ła  daleko wvżej, 
kiedy Edward Grieg i ja bv liśm v m lodz, .
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